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obecnie demagopiczna komedja, która swą po- 
smysłowością prześciga wszystko, eo nieprawdu- 
podobnego widziało się dotąd na operetkowej 
Boenie. w 

Komisja ta pracuje bardzo. wytrwale nad 
projektem ustawy o podatku majątkowym. Praca 
wprost wne. Posiedzenia trwają po 8 1 więcej 


godzin, kończą się o godz. 12 w nocy. Nie po-; 


darowano sobie nawet niedzieli. © - | 
Istotnie sprawa niezwykle ważna, w vbecnej 
sytuacji gospodarczej, niecierpiąca zwłoki. U- 
chwatenie, no i wprowadzenie w życie ustawy o 
podatku majątkowym, który ma przynieść mi- 
lard złotych pólskich, ro jest równoznaczne z 
sanacją skarbu i waluty. i ni: 
` Kto dusi się wl dzisiejszych strasznych sto- 
Gunkech gospodarczych, kto pod ich «ciężarem 
ginie z głodu, ten nie miałby słów pochwały 
1 uwielbienia dla pracowitości posłów, którzy 
zapomnieli o wakacjach 1 nie zważając na ka- 
mikularne, upalne warunki pracy, poświęcają się 
aby fylko ten podatek wi tej jeszcze sesji letniej 
uchwalić. x 
Ktoby zaś tenu godnemu uznania, oklasków 1 
podziwu pośpiechowi chciał się przeciwstawić, 
ten słusznie i zasłużenie spotkałby się z powsze- 
chnem potępieniem. 11: 
Jest tylko jedno małe, ale ważne ale. | 


PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


wvD. " CZEK P. K. O. Nr. 142.176. 


A więc dopiera za pot roku ustawa o podatku 
majątkowym ma wejść w życie z winy, tych, 
którym się tak spieszy ją uchwalić. Dłaczegoż 
więc ten pośpiech? Wobsc takiego flegmatycz- 
nego stanowiska większości rządowej gdy cho- 
dzi o płacenie, można przecież sprawę odroczyć 
do jesieni, aby tę ważną ustawę dokładnie opra- 
cować A wi 

Diaczegóż się tak spieszą? i 

Przedewszysikiem działają tu momenty de- 
magogiczne. Chcą w' opinii publicznej uchodzić 
za tych, którzy naprawiają skarb. Wprawdzie 
nie zapłacą jeszcze złamanego szeląga, ale w9- 
bec bezkrytycznych tiumów chcą uchodzić bo- 
daj przez miesiąc za zbawców! 1 wiślkich ofiar. 
nych patrjotów. 
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Uchwalać a nie płacić! 


W sejmowej komisji skarbowej rozgrywa się | 


Nadto działają względy baraziej przyziemne, 
realne.. Spekulują na to, że pospiasznie uchwa- 
lona ustawa podatkowa okaże się niewykonalną 
i może nawet w następnym roku nie trzeba bę 
dzie tej danihy płaciś 

Dlatego krzyk w prasie narodowej, że Diu- 
mand i Moraczewski zbyt skraupułatnie liadają 
projekt tej ustawy, że stawiają masę poprawek. 
To w języku „narodowym; nazywa sią, że oni 
sabotują tę ustawę, gdy oni chcą, aby bogaci 
w pośpiechu nie wykpili się od płacenia i al:x 
ustawa naprawdę kodaj w roku masiępnysu mog a 
wejść w życie. Na tem też połega sabotaż socja- 
listyczny, a „;patrjotyczny” pośpiech rządowej 
większości sejmowej. Chcemy, aby ta demasogju 
kę była zbyt tanią i to tak bardzo boli. 


Po zwycięstwie gdańskiem p. 


EWTTYYCYJIJ 


Seydy. 


 8zykanowania emigrantów polskich. 


GDAŃSK. 31. Tipca. (AW). Senat wolnego 


n. Gdańska wydał rozporządzenie ha mocy, któ- 
Tego wzl:ronił emigruatom polskim wyjazdu do 


« Ameryki. Powodem piewpuszczenia emigrantów 


polskich na okrę!, bylo stanowisko senatu, który 
odmówił pozwcłani: na zbadania emigrastów 


zażądano przeprowadzenia oględzin w dawnyw 
obozie emigracyjnym, motywując to tem, iż emi 
granci wyjeżdżający z Gdańska winni też bvć 
przegliędani przez lekarza w obozie emigracyj 
jnym w Gdańsku. Wobec tego trañsport musial 
zawrócić do Wejherowa. Okręt, którytn emigranci 


Forsują ten podatek stronnictwa rządowe j PSZ lekarzy amerykańskich. Ze strony senatu | mieli odpłynąć odjechał do Ameryki. 


chjena i piast a zwłaszcza chjena. Czyli ci sami, 
którzy do miedawna i przy pomocy ministra 
skarbu czynili wszystko, aby sprawę tego podatku 
MI jak najdalszą przyszłość odsunąć. 

| Skąd więc ten dzisiejszy zapał? 

! Gra jednak jest zbyt przejrzysta, aby si 
ma miej nie poznać, demagogia zbyt ordynarna 
tobbiiczona chyba tylko na analfabetów. Kady 
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Nikt nie chce rządzić w Niemczech. 


BERLIN, 31. lipca. (Pat). Przesilenie zosta- 
do narazie zażagnane. Narady między stron- 
„nictwami wykazały, że w obecnej chwili żadno 
"ze stronnictw nie ma odwagi wziąć na siebie 


odpowiedzialności za rządy obarczone ciężką 
spuścizną po dr. Cino. Prasa wyraża przeswiad- 
czenie, że dymisja gabinetu Cuna prędzej czy 
później jest nieunikniona. i 7 ad 


oczekuje, że podatek majątkowy Ulatego tak po- maA E E ZÓZZERORECCZN ` 


spiesznie się uchwala, aby on natychmiast wszedł ; 
wi. życie. Wymaga tego zresztą położenie gospo- 
ldarcze i "inansowłe państwa. Uchwalić poda- 


dgstrzymane maszyny drukarskie, wyrzucające co- | ,, 


idziennie miliardy banknotów ©- oraz mniejszej ' 
wartości. i Ą 

"Tej natychmiastowości w płaceniu domagają 
iBię natarczywie socjaliśći. Oni gotowi są poświę- 
gi całe ferje letnie, aby pierwsza rata tego po- 

atku mogła być ściągnięta już w roku 1923. 
Wzorem pracowitości w tej komisji są też tow. 
posłowie Diamand 1 Moraczewski. 

Tymczasem komisja już raz odrzuciła ich 
wnioski 1 uchwaliła głosami właśnie chjeny » 
piasta, że dopienra W roku 1924 ma się zacząć 
"ściąganie tego podatku. A więc... za pół noku. 

Gdy ma konwencie seniorów, emdacy nasta- 
wali na pośpiech w uchwaleniu tego podatku, 
nasi towarzysze powiedzieli dobrze, die przy- 
Spieszmy termin płatności. Wówczas reprezen- 
tant piastowców zapowiedział przychylną dla ta- 
kiego pośpiechu 'w! płaceniu, zmianę stanowiska 
swego klubu. Gry jednak sprawę tę wytoczyli 
ponownie w komisji skarbowej posłowie socja- 
listyazni, piastowcy mie dotrzymali obietnicy i 


wraz z dhżeną głosowali przeciw przyspieszenit 
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CASSEL, 31. lipca. (Pat). Dziś rano © godz. 
'4-tej na dworcu tw Kreinzen miala miejsce wielka 
' katastrofa kolejowa. Pociąg poszi*szny Hamburg- 
Monachjum najechal na inny pociąg pospieszny, 
stojący na stacji. Do godz. S'15 wydobyto z pod 
gruzów 27 zabitych, przeważnie mężczyzn i 25 
rannych z których 11 odniosło ciężkie uszkodze- 
nia.. 


v -— 


feee bonne pana, viei o | Straszna katastrofa kolejowa w- Niemczech. 


'ELBERFELD, 31. fipca. (Pat.  Pofradin. 
| wort donosi, że w dniu 30. b. m. zdarzyła się 
na stacji Oterbriicken katastrofa kolejowa. Mia- 
nowicie pociąg osobowy najechał -na' stojący 
na stacji drugi pociąg osobowy. 15 osób ciężko 
rannych. a 
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AKCJA ROBOTNIKÓW MIEJSKICH W WAR- 
SZAWIE. Í 

WARSZAWA. 31. lipca. (Pat.) „Kurjer war- 
szawski donosi: delegace roboiników miejskich 
po konferencji z okręgowym inspektorem pracy 
i po uzgodnieniu swego stanowiska udali sie z 
inspektorem Bohusiewiczejn do ministra pracy i 
opieki spolecznej i przedstawili mu ogólną sytua- 
cję. Minister Darowski oświadczył, że podzj- 
mie się w najbliższych dniach roli pośrednika 
między roboinikami a władzami miejskiem. Ro- 
boinicy oświadczyli, ġe przedstawią bo zebraniu 
delegatów robotników. 


M:N. OSIECK! URZĘDUJE. 
WARSZAWA, 81. lipca. (Pat, , Minister 
Osiecki w dniu 26. lipca b. r. objął urzędowanie 
w ministerstwie reform rolnych. Wyższych u: 
rzędników przedstawił ministrowi dotychcza- 
sowy kierownik Gł. Urzędu Ziemskiego, dvrek- 
tor Czałbowski. i 
g . =—=órę— 
POWRÓT SKAZAŃCA. 
| PARYŻ. 31. lipca. (Pat). Byłemu mini- 
strowi Malve, skazanemu w r. 1917 na wydalenie 
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WP| WARSZAWA, 81. ipes. (Pat). Na 60-tens 
i posiadzeniu Sejmu. po udzieleniu kilku urlopów 
„l zawiadomieniu, że w miejsce zmarlego posła 
TWlodzimierza Kalinowskiego z qisty Nr. 16. z 
okręgu biąłostockięgo, wszedł do lzby: poseł 
(Paweł (Wołoszyn, przystąpiono do trzeciego 
ajczytamia ustawy o zakresie działania minister- 
gtwa reform. rolnych. 
| (W głosowaniu wszystkie poprawki upadły, 
Ustawę przyjęto w trzeciemj czytaniu. 
+ Uchwalono rezofucje, aby Rząd przedłożył 
do końca b. m. ustawą o materjalnej odpowie- 
dzialności urzędników państwowych, przede- 
,wszystkiem zaś urzędników ziemskich, i aby w 
, rozporządzeniu wykonawczsm, okreslono poję- 
gie małej własności. Ostatnia rezolucja przyjęta 
;stwierdza, że funkcjonarjusze Urzędów Ziem- 
skich nie mają prawa do utrzymywania ziemi, 
dopóki są na urzędach. | Va 

- Przystąpiono do głosowania nad ustawą : , 


|, OFINANSĄCH KOMUNALNYCH. ' , ; 


z. W art. 5. który pozwala wprowadzenie po- 
,datku od kopalń, przyjęta poprawkę p. Dia- 
imanda, z uzupełnieniem p. Lisieckiego, że wy- 
Jete są z pod tego prawa kopalnie będące w 
rzerządzie państwowym i podlegające monopofo- 
twi państwowemu, żupy solne. ~ 

u | Do art. 7. dodano ustęp: „Wolne od podatku 
jna rzecz gmin wiejskich i miejskich sa wszystkie 
fokaje zamieszkane przes inwalidów, wdowy i 
isiaroty po tychże, pobierających rentę inwa- 
hdzką, oraz emerytów pobierających wsparcia 
ma starość i niemogę". |” l 

W, art. 8. przyjęto poprawką p. Putka, aby 
w b. zaborze austrjackim gminy otrzymywały, w 
dodatku do podatku przemysłowego nie połowe, 
„lecz trzy czwarte. 

W art..10. przyjęto część poprawki pp. Mo- 
ruozewskiego i Diamandą, mianowicie: „Pawia. 
towe Zwiazki Komunalne są obowiązane wy- 
płacać z otrzymanych sum (chodzi o podatki: 
od spożycia) połowę giuinom wiejskim. Sumy 
te rozdzielają, się między gminy wiejskie według 
stosunku Miczebnego mieszkańców gmin wiej- 
fskich do liczby mieszkańców powiatu, z wyłą- 
czeniam gmin miejskich”. 

Na wniosek: pp. Moraczewskiego i Diamanda 
przyjęto poprawkę tej treści: „Do podatku od! 
spirytusu | wyroków wódczanych, od win, win 
musujących i piwa, pobierany będzie podatek 
¿w wysokości 30 proc. państwowego podatku, na 
rzecz Związków Komunalnych". 50 proc. ogół- 
(nej sumy wpływów z tego podatku przypada 
gminom miejskim, a drugie 50 proc. powiatowym 
Zwiążkom Komunalnym. Rozdział tego dodatku 
wiedzy gminy miejskie a Powiatowe Związki 
pomunalne nastąpi według zasad! zawartych w 
art. 10“. Dalej przyjęto w art, 10. poprawkę pp. 
Langera i Putka, aby od dodatku zwolnić 
łakże podatek od cukrw. i 

W art. 16. u gó — od spadkówj i darowizn) 
przyjęto poprawki rządowią i p. Putka: „Gminy 
„miejskie 1 wiejskie magą pobierać samojstny po- 
datek od przedmiotów spadku i darowizn, poło- 
żonych na ich obszarze, w wysokości 10 proc. 
państwowego podatku od spadków i darowizn, 
przypadających na odnośne przedmioty spad- 
kowe lub darowane.“. Uzupelniono także arj. 
„16-ty następującym ustępem formalnym, zgło” 
szonym. przez pp. Kwiatkowskiego i Kawalczuka : 
„Podatek lod! plakatów, szyldów i anonsów: 
1) Gminom miejskim wolno pobierać podatek od 
napisów. firmowych: i ogłoszeń bądź umieszczo- 
nych na budynkach, zoznoszonych, wyświetlą- 
nych Yuh rompowszechnianych w podobny spo- 
sób, 2) Powiatowym Związkom Komunalnym 
wolno pobierać podatek od piakatówi I szyldów: i 
) od anonsów poza obszarem gmin miej- 
skich. Od podatku winny być zwolnione ogło- 
szenia urzędowe i wyborcze da reprezentacji 
publicznych oraz ogłoszenia od poszukujących 
'pracy i inne ogłoszenia, które 
dzenie wykonawcze. || i 

Do alrt. 17, (podatek od zabaw: pułlicznych) 
jas A aa : „od zawodów i popisów, u. 
pządzau rzez Towarzystwa sportowe igin- 
' , Airy użyteczność piling uzna 
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wskaże rozporzą. |' 
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zarząd gminny, nodatsy ten nie može przenosić 
10 proc. ceny wstępu”. (© i 115%" 
~ W at. 29. przyjęto peprawkę p. Patka: 
„Opłaty targowe od artykułów: spożywczych nie 
mogą być pobierane“. ' Wszystkie inne poprawki 
odrzucono. Ustawę przyjęto w drugiem czytaniu. 
O godz. 2'40 marszałek zarządził przerwę 
obiadową do godz. 4-tej po południu. Po przer- 
wie wicemarszałek Seyda ogłasza, że wpłyną? 
wniosek formalny 6 zdjęcie Z porządku dzien- 
noco ustawę o uposażeniu urzędników i @g- 
dziów | ustawy emerytainej. .* r» 
P. Chądzyński (NPR) sprzeciwił się ite- 
niem swojego klubu odkladania tych pilnych 
spraw, na które wszysoy urzędnicy czekają, a 
z którymi komisja budżetowa tak się spieszyła. 
| P. Chaciński (ch.-d.), zzapytuje na jak długo. 

| Wicemarszałek Seyda: Do jutra. Ad 
W głosowaniu Izba 


ioczenig. foi | ; í 


„|do ustawy o scalaniu gruntów. 


p "DZBEJĄW | 


przyjęła wniosek na od. | w południe. 
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! Erzystąpiono da sprawy poprawek Senatu 
poet", 
E. Sommerstein (Koło Żydowskie) sprzeciwił 
się poprawkom Senatu. W: ge przyjęta 
wszystkie poprawki w myśl wniosku komisji. 
Temsamem, zostala ustawa. ostatecznie ustalona. 
>! P. Kapeliński (Wyzwofenie) zrzeka się moty- 
wowania nagłoślci swego wniosku w 'sprawia 
oszczędności złotych poyskiui, wobec tego, ża 
sprawa została już załatwiona'przez Rząd.AVnio- 
sek odesłano do komisji. w) a- | -l-sjtymm""| | 
Ostatnimi punktem porządku dziaqgego byla 
nagłość wniosku klubu białoruskiego o zawie- 
szenie wykonania rozporządzenia delegata Rządu: 
na Ziemię Wileńską o przejęcia w posiadanie 
Państwa posesji przy uf. Ostrobramskiej w Wir. 
nie i innych. Przemawia} dla uzasadnienia na- 
głości p. Rogule (Klub Biatoruski). W: głosowa. 
niu nagłość odrzucono, a wniosek odesłano do 
komisji. | f p repie IV), 11 Yi 
`- Następne posiedzenie w środę o godz. 12.tej 
iaje 7 à 
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Przesilenie rządowe w Niemczech. . 


i 


-" BERLIN, 31. lipca. (Pat). Polradio. W ko- | zrezygnować z udziału w rządzie. "| er nj; 


iach politycznych utrzymuje się pogiąd, iż o- 


BERLIN, 31. lipea. (Pad). Poljradio. Siresa- 


tecna chwila jest nieodpowiędnia dla przesilenia | man przerwał swój urlop i odbył konferencję z 


gabinetowego. Kanclerz Cuno oświadczył, iż jest | członkami swego stronnictwa 
on całkowicie wyczerpany i zdecydował się lląmi partji mieszczańskiej .i | SEZ) 


i przedsiawicie- 


Spisek'przeciwbolszewicki w Rosji. ': 


"| MOSKWA, 81. 7. (Pat). W związku z wy- 
kryciem nowego wielkiego spisku, mającego oba- 
hé rząńł: piszewicki, aresztowano w nocy 25-go 
lipca w Petersburgu i Moskwie bardzo wieju z 


Tajemnicza konfarencja Witosa 
| z Dmowskim. 


Ti WARSZAWA, 81. lipca. (AW). Prez. rządu 
Ministrów Witos bawił w ścigiem incognito w 
niedzielę w Poznaniu. Natychmiast po przyby- 
ciu do Poznania premier Witos odbył dłuższą 
konferencję z członkami poznańskiego zarządu 
Okręgowego PSL. (Piast). Popołudniu premięr 
zetknął się w jednej z miejscowości podmiej- 
skich z p. Ramanem Dmowskimi z którym ściśle 
poufnie konferował przez czas dłuższy. 

Po konferdacji zp. Dmowskim premier Witos 
przyjał prezydenta miasta Poznania p. Raiaj- 
skiego, z którym, omawiał szereg spraw, tyczą- 
cych sie nietylko samego Poznania, fec% i całej 
dzielnicy poznańskiej. Następnie premier oma- 
wiał z posłem Wachowiaziem, wspólne położe- 
nie polityczne, oraz pewne postulaty Poznań- 
Hiriego i Pomorza. |; | | dz, 

` —08%— b 
KATASTROFA DROŻYŻNIANA W GDAŃSKU, 

GDAŃSK, 31. lipca. (Pat). Z powodu niesły- 
chanego spadku marki niemieckiej Gdańsk zna- 
lazł się w smutnej sytuacji żywnościowej. Żyw- 
ności z Polski sprowadzać nie można ze wzgędu 
na kurs marki polskiej w stosunku do marki 
niemieckiej co zamyka dotychczasowe źródło 
Gdańska. Żywność zagranicy nie nwże być brana 
pod uwagę. Drobne sklepy są zupelnie wysprze- 
dane, ko kupcy nie mają gotówki, hyrtownicy 
zaś nie chcą sprzedawać detajlistom. Sprzedaż 
tańszych środków żywności przez, senat zgro- 
madza liczną ludność przed urzędami żywno- 
ściowymi. Ludność już o godz. 7 wieczorem 
staje przed tyrni skłepamń i czeka aż do rana na 
"otwarcie składów. 1-4 y 
pf — Do f ń dd bi 

| CHOROBA PREZ. AMERYKAŃSKIEGO, . 
' SAN FRANCISCCO, 31. lipca. (Pat). Opu- 
tiikowany dziś w południe biuletyn o stanie 


. 


stan pogorszył sią. Zachodzi możliwość Kom- |tecznie z 


pośród inteligencji, nie należącej do partji ko- 


11 


maunistycznej. Aresztowanym grozi wyslanie dav 
gubernji północnych Syberji. Do spisku miałą 
również należeć bardzzo wieju wyższych woje 
skowych. W tej sferze poczyniono również wiele 
aresztowań. j| i ; I ków 


à  . REFORMA ROLNĄ NA LITWIE. , 
7: WILNO. 81. lipca. (Pat.) Wiedeńskie biuro 
prasowe donosi z Kowna: Na Litwie kąwień-, 
skiej wedie doniesień ministerstwa rolnictwa ma' 
być oddane do rozparcelowiania około 600.006 , 
ha, w tem 150.000 w roku bieżącym. W wsta- | 
inich czasach rozparcelowano przeszło 10 mi. 
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*"' GENEWA. 81. lipca. (Paty Zostala otwarta 
druga sesja międzynarodowego stowarzyszenia 
opieki mad dzieckiem. Prząwodniczący delegat | 
rządu belgijskiego Carlon de Wyarte. Polskę re- 
prezentuje Franciszek Sokal. Pierwszy punkt po-! 
rządku obrad obejmuje: Wstępny projekt mię- 
dzynarodowej konwencji w gprawie repatrjacji 
dzieci opuszczonych i iwystępnych. Zgłoszono 
projekt włoski, rumuński í pplski, który został 
opracowany przez maczelniką wydziału minister- ' 
stwa pracy p. Jerzego Kuncewicza. Po pbro- 
nie projektu polskiego przez delegata Sokala, y- ; 
chwalono jednomyślnie przyjąć projekt Kunce- ' 
wicza za podstawę dyskusji. Po szczegółowych 
obradach projekt Kumcewicza został przyjęty. _ 
° —— E . W Losy rę 
jb 1-73 BENESZ 0.POLSCE, Pira at, T 
! SINAJA, BL. lipea. Radio Orient. Benesg o- 
świadczył przedstąwicicłom, prasy, że jest pe- 
wien, iż różnice igtniejące pomiędzy Polską a 
Czechosłowacją zostaną wyrównane i ostatecz- 
nie uregulowane w najprzychyfniejszym sensie, 
z tege względu, że wspólne interesy obu tych 
pańsów stoją ponad wszelkimi powodami do 
przemijających: nieporozumień. ; 
- -etom Å, or 
Ekspanzja polityki ezeskiej. 
MOSKWA. (A. W.. „Prawda* omawiając 


|konferencję Małej Ententy, podkreśla, iż Czecho- 


słowacja ubiega się o wpływy í rynek w Grecji, 
Albanji i Turcji. Jednocześnie pisze „Prawda“: 


zdrowia prezydenta Hardinpa, komunikuje, że | Czechosłowacja pragnie także wyzwolić się osta- 
l 
a, : , ! 


plikacji choroby płucneń 


= yt MJ prow w 


MRP. |, |. 
3 + w» + » 
A « 


z B r, 


ZY 


ku asf 41.4..4i/ diina ai _ 


Nr. 175 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


Pracownicy państwowi skazani na głód i nędzę. 


Sprawa umosażczia a względnie poprawy by- 
tu pracowników państw. w Polsce wije się, jak 
tasiemiec, całe lala w! naszych sferach sejmo- 
wych i rządowych. Załatwienie jej lekkodusznie 
pdwiekano tutaj z miesiąca na miesiąc, z roku 
na rok pod rozmaitymi pozorami. Szczególnie 
zaś przeciągali tę rzecz ci, którzy poczynili funk- 
cjonarjuszom  państw., jako swoim agitatorom 
pnzedwyborczym i wyborcom, daleko idące obiet- 
nice, przyrzeczenia 1 zobowiązania, t. j. stron- 
nictwa prawicowe dzisiejszej chjeny, a osobliwie 
narodowa demokracja. Bo partje. chłopskie nie 


żywiły nigdy nabożeństwa do ogółu pracowni- 


ków! państw.; obecny bowiem premier, p. Witos, 


'miejednokiotnie na wiecach dawał do zrozumie- 


nia, że inteligencja urzędnicza może się czegoś 
więcej spodziewać tylko w szregach stronnietw 
ludowych, a w szczególności Piasta. Co więcej: 


łudowcy z pod znaku Piasta prą siłą pary (wnio- 


ski Osieckich i Toczków) do redukcji funkcjo- 
narjuszów = państw., choćby dłatego, iż nadto 
żywo pamiętają owe czasy, kiedy to za ubiegłej 


, prezesury p. Witosa bezkrytyczne masy endeckiej 


urzędnikirji, szczutej przy lada sposobności przez 
bogoojczyźnianych podżegaczy partyjnych, wymy- 
ślały p. Witosowi od „chamów“, „koniokradów” 
a Piastowcom od „dojlidzarzy” it. p. Prawica 
natomiast z wszelką perfidją odwlekała sprawę 
z tego powodu, ażeby przypadkowo — nie daj 
Boże — należyte unegulowanie materjalnych sto- 
sunków! pracowników państw. nie poszło na po- 
czet czyich innych zasług.. nie wszechpolaków, 
przez co ci ostatni mogliby stracić kredyt moralny 
1 polityczny «wi środowisku ślepo sobie oddanem. 
Stąd zawsze coś stało na przeszkodzie polepsze- 
niu doli funkcjonarjuszów! państw.: to kwestja 
cieszyńska, niebezpieczeństwo bolszewickie, 5pra- 
wia Górnego Śląska, Gdańska it. d. w nieskoń- 
czoność. „Patrjotyczni* kuglarze endeccy ścią- 
gali wówczas za każdym razem naiwnych wier- 
nych do Sokola - Macierzy, prawili im z ręką na 
sercu o „Bogu 1 Ojczyżnie', nabożnie.. intono- 
wali.. „Rotę* i odsyłali pocieszone masy (ba- 
ranów) z workiem pełnym obietnic do domów. 

Ale prawiea ma na sumiemu, prócz odwle- 
czenia, także ciężki grzech pogorszenia doli pra- 
oowników państwowycii wskutek stałego odrzu- 
coania wszelkich poprawek, zgłaszanych przez za. 
wodowe Związki funkcjonarjuszy państw. db rzą- 
dowego projektu ustawy uposażeniowej. Nie dość 
jednak na tem! Dzięki pozakulsowym intrygom 
stronnictwa narodowo - demokratycznego, oddani 


cili do kosza wygotowany jeszcze za regime p. 
Nowaka, uzgodniony poniekąd z organizacjami 
i przyjęty przez ówczesną radę ministrów sam 
projekt ustawy o uposażeniu pracowników pań- 
stwowych — rozmyślnie stworzyli zaś w jego 
miejsce rzecz całkiem nową, nawskróś złą, spo- 
dziewając się wywołać tym sposobem żywiołowy 
odruch mas urzędniczych przeciw znienawidzo- 
nemu przez endecję rządowi Sikorskiego. A tu- 
manione  frazesami „patrjotycznymi* zbiedzone 
rzesze  funkcjonarjuszy „państw. przyjmowały 
wszystko za dobrą monetę, pozwalały używać się 
za narzędzie w! rękach mafji poliiycznej, igrać 
losem własnym i swych rodzin. Za to dzisiaj 
pokutują, za swą krótkowzroczność polityczną; 
za to będą przymierać głodem wraz z rodzinami. 
Mieli wszakże jedynie pomóc prawicy db osią- 
gnięcia rządów... a teraz niechaj giną! Oto wy- 
wdzięka pp. Mamaczyńskich, Korneckich, Mączyń- 
skich i Prószyńskich za przedwyborcze trudy, za 
iście psią służalczość! 

A cóż się dzieje obecnie, kiedy prawica ob- 
jera nareszcie oddawna wymarzoną władzę w 
państwie? W myśl uroczystych ślubów: „nie da- 
my ziemi, skąd nasz ród wywozi się z Polski 
co się jeno da: drzewo, jaja, bydło, mięso Í t. d. 
„Poprawia się“ przez to walutę tak wydatnie, 
że Uolar skacze z dnia na dzień coraz wyżej... 
niczem pajec na gumce, a marka polska leci w 
przepaść, traci resztki minknalnej siły kupna. Po- 
wyższe objawy państwowej  gospodarki* prze- 
straszyły nawet * dotychczasowego . sojusznika 
chjeny, chrześcijańską demokrację, która zacho- 
wuje się podobno wobec obecnego rządu bardzo 
krytycznie i poważnie nosi się z zamiarem wy- 
stąpienia z większości rządowej. Bo szalsje dro- 
żyzna i grasują bezkarnie paskarze kapitalistycz- 
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ni, żydowscy ręka w rękę z katolickimi — a 
rząd p. Witosa - Głąbińskiego ułatwia im eko- 
nomiczny rozbój państwa. Ponadto w sejmowej 
komisji skarbowej głaszcze się znowu obszarni- 
ków, gdyż odwłeka się wpłatę podatku majątko- 
wego „ad caiendas graecas”, czyli uniemożliwia 
się tem samem należyte uposażenie pracowników 
państw. dla braku funduszów w skarbie. A więc 
oszczędza się ciężki kapitał kosztem najbiedniej - 
szych. ponieważ ten ma... „wpływy“, potrafi pła- 
cić po 50—60 miljonów! za pozwolenie na wywóz 
jednego wagonu jaj z Polski, ażeby na nim po- / 
mimo to jeszcze kilka razy tyle zarobić! 

Oto niestety nad wyraz smutne fakte, kto- 
rych żywymi świadkami są także fumkcjonarju- 
sze państwowi. Faktami tymi rzucił prawicy w 
twarz w przemówieniu swojem w sejmie tow. Ku- 
ryłowicz ma posiedzeniu w dniu 25. lipca b. r., 
słusznie stwierdzając publicznie, iż panowie z 
prawicy, mieniący się wyłącznymi „obrońcami': 
pracowników państwowych, zdradzają jednakże 
pracowników. państw., zaprzepaszczają sprawę ich 
życia, "M i . - 

Ale odbieramy wrazenie, ze — pomimo 
wszystko — myli się tow. Kuryłowicz, jeśli są- 
dzi, że ogół funkcjonarjuszów! państw. zdoła 
„ocknąć się, przejrzeć na oczy“! Bo jak kogo 
czasem jakiś djabeł opęta, to mu żaden egzoncy- 
sta nie pomoże, ani nawet widmo głodowej śmier- 
ci! Endeccy posłowie mogą dalej w podkom. 
sjach i komisjach sejmowych stawiać dla oka 
wnioski dla pracowników państw. rzekomo ko- 
rzystne, by je następnie na plenum sejmu własny- 
mi głosami ubijać — bezkrytyczne masy urzęd- 
nicze będą przecież pokornie wołać: „Przy to- 
bie, endecjo, wiernie stoimy! Tak bowiem nie- 
wiele posiadają poczucia godności osobistej „te 
wiecznie wyzyskiwane i „patrjotycznym* serwi- 
fizmem zdeprawowane rzesze. .. d 
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Przed dymisją gabinetu dra Cuno. 


KOALICJA WSZYSTKICH STRONNICTW. 


BERLIN. 31. 'lipca (rat.) Ustąpienie gabi- 
netu dra Cuno jest kwestją najbliższych dni. Ja- 
ko następców wymieniają między innymi: Lóbe- 
go, Stresemana przewódcę partii ludowej, Seve- 
mnga i Noskiego. Zdaje się, że największe szan- 
se ma poseł Sireseman. Nie ulega wątpliwości, 
że nowy gabinet będzie koalicyjny. Będą do nie- 


mu referenci poszczególnych ministerstw. wrzu- |go należały wszystkie partje od niemieckiej par- 


tji iudowei począwszy a skończywszy na pu- 
łączonej partji socjalistycznej. Z nowego gabi- 
netu wykluazone będą skrajne partje prawicy i 
lewicy nscjonallstycznej 1 komuniści, Krążą po- 
głoski, że w nowym gabinecie ministerstwo spr. 
zagranicznych obejmie partja ludowa a socjal- 
demokraci między innemi ministerstwo finansów. 
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Historja patrjoty. 
Tłumaczyła z angielskiego 
dr. FELICIA NOSSIG „gs 


— Mój Boże! — zawołał detektyw — czyś 
pan myślał, że panu wszystko na srebrnej tacy 
podadzą? Przejrzał raz jeszcze notatki Piotra i 
rzucił je ostatecznie niechętnie ma łóżko. Potem 
zaczął wypytywać Piotra, którego zaniepokojenie 
zmieniło się w! rozpacz. Nie dowiedział się ani 
jednej rzeczy „która Mr. Givney chriał wiedzieć, 
Cały tydzień roboty szpielowskiej poszedł na 
marne. i 

Detektyw nie bawił się w grzeczności. 

— Odrazu poznać, że z pana ciężki 1djota — 
rzekł. — Jednak spróbujemy jeszcze, czy będzie 
można posługiwać się panem. Niechże pan teraz 
uważa i zapamięta sobie, co panu powiem: zna- 
my czerwonych 1 ich robotę, nie wystarcza to 
jednak, aby ich zamknąć do więzienia. Potrzebne 
nam jest nazwisko ich szpiega, a prócz tego 
musimy wiedzieć, jay są w procesie Goobera 
ich świadkowie odwodowi i jakie bedą ich ze- 
zania. 


1-- 


Jakim sposobem będę mógł wydobyć te 
rzeczy ? 
— Musi pan sięgnąć po rozum do głowy. 
Ale wskażę panu sposób. Musi pan przedewszyst- 
kiom mieć przyjaaółkę. 


— Przyjaciółkę ? — zapytał Piotr zdziwiony. 


Piotrowi zaś wydawało się to najbardziej 


—.Tak jest, my się zawsze w ten sposób | oburzającem ze wszystkiego, co słyszał o czer- 


urządzamy. Guffey twierdzi, że w trzech wypad- 
kach ludzie mówią prawdę: po pierwsze, gdy są 
pijani, po drugie, gdy są zakochani... 

Mr. Givney przerwał, a Piotr, pragnąc uzu- 
pełnić swoje wykształcenie, zapytał: 

— A po trzecie? 

— Gdy są pijani i zakochani równocześnią 

Piotr milczał pełen podziwu. Zawód szpic- 
lowski wyliawał mu sie coraz bardziej skompk 
kowany i pociągający. j 

— Czy żadna z klziewecząt, z któremi pan się 
spotyka, nie podoba się panu? — zapytał de- 
tektyw. 

— I owszem, być może — odrzekł Piotr 
z zakłopotaniem. 

— Przecie to rzecz nietrudna. Czerwoni są 
wszyscy zwolennikami wolnej miłości. 

-— Wolnej miłości? — zawołał Piotr — co 
pan przez to rozumie? 

— Pan tego nie wie? — zaśmiał się de- 
tektyw, i À 

: Piotr wypatrzył się na niego. Wszystkie ko- 
biety, Które Piotr znał, iub ə których słyszał, 
brały pieniądze za miłość, czy to gotówką, czy 
też w postaci auiomobilów,' kwiatów, cukrów. 
biletów do teatru. Czy «to możliwe, ażeby były 
kobiety, nie przyjmujące pieniedzy w żadnej po- 
stzci, kobiety, których miłość w istocie była 
wolną? 

Detektyw. zapewniał, iż tak jest w istocie. 

— Chwhią się tem — objaśni! —, i uważają 
to za rzecz shuszną. ' 


wonych. : Zastanowiwszy się nad tem, uznał 
wprawdzie, że rzecz ta ma także swoją” dobrą 
stronę; ze stanowiska mężczyzny była stanowczo 
korzystną, oszczędzała mu dużo pieniędzy. Jeżeli 
kobiety chcą być tak giupie — tu nagle pomy$łał 
o małej Jennie Todd. Ta z pewnością byłaby 
tak głupia, to rzecz pewna. Oddawała wszystko, 
co miała, ona z pewnością jest wyznawczynią 
wolnej miłości. i 
Piotr pożegnał się z Mr. Givney'em, mając 
głowę pełmą nowych, podniecających myśli. Za 
nic w świecie nie zgodziłby się na porzucenie 

swego zajęcia. Wspaniały zawód! i 
Piotr wrócił późno do domu, dziewczęta czu- 
wały jeszcze i okazywały widoczne zadowolenie, 
gdy wszedł do pokoju. Zauważył, że na twarzy 
Jennie malowała się większa radość, niż u jej 
siostry i to wzbudziło w nim nowe uczucia. Czuł 
się bardziej ku niej pociągnięty, miał nawet nre- 
egoistyczne życzenia uspokojenia jej. Instynktow - 
nie jednak stłumił ten poryw, zwrócił się do star- 
szej siostry i oświadczył, iż nikt go nie prze- 
śladował. Opowiedział długą historję, którą so- 
bie w drodze obmyślił. Rąbał drzewo dla ja- 
kiegoś człowieka — ciężka *to była robota — 
a człowiek ten usiłował oszukać go i nie dać mu 
zarobionych pieniędzy. Piotr udał się dziś do 
niego do domu, wydusił od niego pięć dolarów 
1 obietnicę, że ©o tygodnia da mu kilka dolarów. 
Przygotował sobie tem wymówkę do dalszych 
odwiedzin Mr. Givney*a. 
4 s (C. d. a] 
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Nowiny z dnia. 
Łwów, 1 sierpnia 


' REPERTUAR TEATRU MIEJSK. WE LWOWIE: 
Środa, czwariek i piątek teatr wielki zamknięty. 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, Gródecha 2 b: 

Środa o g. 730 „Dwie cnoty“. 


Czwartek o £. 7:30 „Dwie cnoty*. 
Piątek o g. 730 „Dwie cnoty“. 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚuI, ul. Słoneczna. 
Teatr Nowości do końca sierpnia zamknięty. 
r pipi el 4 == | |||! BI: 
TEATR ŻYD. dyr. S: M. GIMPEL, Jagłellońska 11. 
Środa i » ai o godz. T30 „Na progu ses” 3 
PZ TEATRU WIELKIEGO. Występy doiwnć 
ireny Solskiej- Grosserowfj i St. Wysockiej. Dwie 
sGakomile artystki Solska + Wysocka tozpoczy- 
,nają szereg gościnnych występów w sobotę 4. 
b. m. W. ótoczeniu artystek Lwów będzie miał 
możność zobaczyć doskonałą gre Marcina Ry- 
dzewskiego, Piekarskiego i Niewiarowicza. 


Z TEATRU MAŁEGO. Gościnne występy 
Mæjana Jednowskiego zgromadziły lieznę pu- 
bliczność, która podziwiała grę (doskonałego 
przedstawiciela glównej roh w „Dwóch enotach". 
Teatr Mały utrzyma tę sztukę do poniedziałku 
włącznie. Sądząc z wrażenia premiery móżna się 
spodziewać siinej frekwencji publiczności, tem- 
bardziej, że Teatr Mały, jest jelfynym grającym 
teatrem w! środę, czwartek i piątek bieżącego 
tygodnia. >: >- j j. M 


KURSY WALUT Ki AKCJI PRZEMYSŁO- 
WYCH. Wczoraj mi Zurychu markę polską pia- 
sono 0.0028, markę: Drede Ady kor. austr. 
98.0078. 

Na czarnej gietdzie wen a dolar spadł o 
16.000 pumktów. Zrazu płacono dolary da 218 
tys. Wieczońen: 202.000 tik, franki wzw. pla- 
sono do 33.000, f. szterlingi do 800.000 mik. 

PKKP. płaciła: dolary od 187.110 do 189.000, 
dol. kanad: 178.200 — 180.000, marki niem. 0.15, 
r. franc. 11.160, fr. belg. 9.150, fr. szwajo. 
33.900, f. szterlingi 870.000, tiry 8.260, kor. czes- 
kie 5.620, kor. austr. 2.50, złoty poiski 25.000. 

Akcje przemysłowe ma giełdzie . [lwowskiej 
miał ywczoraj tendencję zniżkową. Wiazoraj pła- 
cona: Chodorówi 807, Cegielski 145, Ćmielów 205, 
Gafota 305, Oikos 480, Parowozy 150, Pezet 31, 
Płótno 42, polska Nafta 125, Rakszawa 400, Sier- 
sza elektr. 80, Siersžā góřn. 877, Tiesp 850, Zie- 
leniewski 1,476.000 mk. | = 


PODROŻENIE GAZET. Wydawcy gazet w 
Warszawie bliczyl, że wydrukowanie jedne- 
gö egzemplarza dziennika kosztuje około 3.000 
mk., i w tej cenie sprzedawana gazeta dopiero 
pokrywałabły koszta wydawnictwa. Z tego powo- 
du wiełe dzienników kosztuje ód dziś 2.000 mk. 

Redakeja „Dziennika Ludowtgo' ostafńiś z 
pżeńu, podniosła od dziś cenę, lecz tylko na 
1.506 mk., licząć się 2 miedostatecznymi zarob- 
kami swych czytelników, w obecnym czasie or- 
gji paskarskich. Ogół zorganizowanych towarzy- 
sży winien jednak przez rozszerzamie pisma zje- 
dnywuć nowych prenumeratorów, aby mimo nis- 
kiej cthy mógł pokryć ogtomne kószta Spo me 
a wydawnictwem pisma. 


NIE CHCĄ KONKURENCJI. Józef Spiegler 
a Mościsk, wczoraj udał się do tokalu Zwiążku 
kupców na bl Sfrzełeckim, gdzie znajdowali śię 
spekulanci zbożowi. Spiegler dziwił się wyso- 
kim cenom zboża we Lwowie. Podziw ten dla 

askarstwa nie bardzo podobał się tym osobmi- 

m, więc krzycząc „co ty z Mościsk szukasz we 
Lwowie“ pobil laskami Spieglera po głowie 
kontuzjując go ciężko. Pobitemu udzielono po- 
mocy w Pogotowiu ratunkowem. 

NALEPKI LEGIONOWE. W dniach zjazdu 
sprzedawane będą nalepki, 2 których dochód 
przeźnaczony zostaje na wdowy i sieroty po po- 
ległych legjonistach. Naiepki nabyć można we 
wszytkich kioskach inwalidzkich i w Związku 
Legjonistów, ul. Zielona l. 7. 

_ Zwracamy się do obywatelstwa lwowskiego 

apelem dekorowania okien nalepkami BO” 
ai ów. 


- 


„DZIENNIK LUDOWY“ 


UROCZYSTOŚĆ NA GÓRZE STRACENIA. Wi 
rocznicę męczeńskiej śmierci Wiśniowskiego i Ka- 
puścińskiego, wczoraj wieczorem zebrały się tłu- 
my publiczności pod pomnikiem na Górze stra- 
cenia, Do zebranych przemówił tow. Żelaszkie- 
wicz, w gorących słowach składając cześć boha- 
terom, którzy zginęli za wolność Polski Z rąk 
despotycznego rządu zaborczego. Przemawiał ró- 
wież p. Sozański, poczem po odegraniu „Roty“ 
przez wychowanków BB. Albertynów, umroczy- 
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- Marja Tucka, bawiąc na ementarzu 
kowskim zapomniała na grobie kołnierz futrza- 
ny, wartości 5.000.000 marek. Pa odejściu jej 
nieznany osobnik przywłaszczył sobie zaporania- 
ne okrycie. ' 

W. Łozach. pow. cieszanowskiego, nocą przez 
dach dostali się złodzieje do domu M „Kłosow- 
skiej, gdzie skradli garderobe, wartości 7 mil. 
690 tys. mk. i wap "SM. MDE 


Bej" R A —a.— + T zi. PA, 


stość tę zakończono, gdyż nadkiągała burza od! | uiiko TEK" WNNNECEWNNKSNA 


zachodu. Ph różejściu się zebranych spadł krót- 
ki, rzęsisty desźcz, Podniosłą uroczystość zamą- 
ciło pogromowe kazamie jakiegoś klechy, który 
to Święte miejsce męczeństwa, wybrał sobie na 
prowokacyjny występ. 

NAGŁY <A PRZY PRACY. 65- letriia Ma- 


L 4, przedwczoraj wieczorem 
prasując bieliznę upadia zemdłona. Przybyły le- 
karz Pogotowia rat. dr. Adamiak stwierdził, iż 
wymieniona zmarła wskutek udaru sercowego. 


MIŁE SĄSIEDZTWO. Juljan Ungehajer, za- 
mieszkały przy ul. Kaletzej, doniósł policji, że 


Wiadomości z kraju. ~ 7 7 i 


' MORDERSTWO Z ZEMSTY. W Kolbuszowie, 
27. z. m. o północy, ktoś wywołał z domu Ju- 
lje Wlartównę, służącą u Józefa Karakiewicza. 
Gdy ta wyszła na ganek tylko w koszuli, w tej 
chwili ktoś strzelił do miej z sewotwezią i i położył 
ją trupem na miejscu. 

Policja wi czasie śledztwa ustaliła, iż zbro- 
dni tej dokonał 22- ietni Leon Chomań, pomo- 
enik kancelaryjny u adwokata dra  Szymczyka. 

Chomań zeznał, iż od wymienionej nabawił 
się choroby wensrycznej więc z zemnsty, ja zamor- 


Józef Capek napad: na niego I chciał go przebić | dował. 


nożem. Wojowniczy Ćapek rzucił sie następnie 
z krzesłem na przybyłego posterunkowego. O- 
statecznie dwóch policjantów Pa sec 
dziło do miesztu. | 14 LĄ 


U -a 


KRADLI RURY I ZAMKI, zamknięto ich 


kirg odstawiono = sądu w Rzi- 
szowie. 

PIORUN PODPALACZEM I MORDERCĄ. O- 
negdaj w czasie burzy we „wsi Luiczy, pow. 
strzyżowskiego, piorun uderzył w dom S. Tu- 


przeto za żelazne wrzeciądze. Przez dlugi czas| rania i zabił żonę jego Marjannę, karmiącą dziec- 
nieuchwytni złodzieje kradli po kamienicach} ko, przyczem równocześnie dach stanął w pło- 


mosiężne klamki i obicie u drzwi, rury  ustę- 
powe i wszelkie metalowe ozdoby. Onegdaj 
w ulicy Berka, pod sklepem blatnika, jak pisa- 
liśmy, przytrzymano Jona Merkę w chwili, gdy 
niósł na sprzedaż krzyże skradzione na cmen- 
tarzu stryjskim. W śledztwie ustaloao, iż Merko 
wraz ze Stanisławem Borkowskim popełnił kil- 
kanaście kradzieży w różnych kamienicach 
i urzędach. Odstąwiona wymienionych do wię- 
zienia sądówego, więc przez ten czas ‘klamki 
będą istniec przy drzwiach mieszkań lwowskich. 

KARAMBOL SAMOCHODU Z ROWERZY- 
STĄ. Paweł Gotowski i Adam Kruszyński 
w podchmielonym stanie jadąc samochodem 
u wyłotu placu Smolki najechali na Joachima 
Fausta, jadącego rowerem. Faust zdołał zbiedz 
pieszo, rower jednak został przejcchany i zni- 
szczony. 

Policja Gotowskiego osadziła w areszcie. 

ZABEZPIECZYŁ SIĘ PRZED ZŁODZIEJA- 
MI. Breitmajer, właściciel restauracji przy ulicy 
Grodeckiej, w obawie przed włammywaczami za- 
bezpieczył sie amerykańskim karabinem. Przed- 
ostatniej nocy rzeczywiście nawiedziłi go nie- 
proszeni goście, więc restaurator ów na, przyję- 
cie ich począł strzelać w powietrze na „wiwat,“ 
czem przepłoszył złodzieji. Policja dowiedziała 
się o tej nocnej pukaninie i skonfinskowała M 
karabin. 


ZMARTWIENIA ROZTARGNIONYCH DAM. 
Dora Pauzer i Zofia Kiernicka w mieście zgu- 
biły złote brańżolety, zaś Brucha Weinman 
zgubiła broszkę z brylantami wartości 4 mil 
jonów mk- 


WYBRAŁA SIĘ NA NOWE ŻYCIE. Alckmadsy 
Bukaj, zamieszkały przy ul. Kopeowej, doniósł 
policji, że żona jego Anna zabrała mu ubrania 
i różne rzeczy, wartości około 15 miljonów, oraz 
525.000 mk. w gotówce, poczem oddaliła się, 
nie poddawszy swego adresu. 

Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. Jan Zur 
w warsztatach „Pionu“ postradał palec u rę- 
ki. Ludwik Turczyński zgłosił się ze złamaną 
ręką. Józef Cieszyński, zamieszkały w! ulicy Krzy- 
wiej, zabłąkał się za rogatką Zamarstynowską. 
i tu prosił Stefanię Parobczyńską do szynku 
na „piwo“. Gdy ta nie zgodziła się na tę pto- 
pozycję, Cieszyński ciężko ją poranił żem Wi 
pierś, twarz i szyję. W. reainości przy ul. Bern- 
steina złośliwy pies pokąsał Janinę Borecką, żaś 
inny czwotonóg pokąsał Matję Kustera. Wymie- 
nionym udzielono pomocy. 


Z KRONIKI KRADZIEŻY. Nocą wiamywacze 
wybili otwór w murze realności przy ul. Cybul- |m 
nej l. 3, i tą drogą dostali się do sklepu Ch. 
Manesa. Tu skradli 90 kg. myjdftj i wiele artyku- 
"  Spódywczyth, wartości 8.700, 000 ink, . 


«Įodwołania. 


mieniach. 

Wymieniony zdołał 6 płonącej Chaty wynieść 
inartwa żonę wraz z dzieckiem, oraz ze stajni 
wypuścić konia, 2 krowy, i l wieprza. Dwa inne 
wieprze oraz cały dom z rzeczami spłonęły ud 
szczętnie. : 

USTALENIE STRAT POWSTAŁYCH PREZ 
POŻAR W RAWIE RUSKIEJ. Wedle urzędowe- 
go sprawozdania, zgorzało tam, jak o tem pisa- 
liśmy, 31 domów, bożniea, i 2 zabudowania gos- 
podarcze. 50 rodzin, 250 osób pozostało bez da- 
chu nad glow i obecnie mieszkają oni kątem u 
różnych mieszkańców. Szkoda wynosi dwa miliar- 
dy 465 milionówi marek, a była ubezpieczona tyl- 
ke na 7,600.000 mk. r 

Rawa Ruska niema straży: pożarnej. Straż 
ogniowa kolejowa, batalion wojska pod dow. 
maj, Krzywoszyńskiego, straż ogniowa z obsza- 
ru dworskiego Sapiehy wraz z ludnością praco» 
wali nad gaszeniem pożaru. Gdy ogień był zło- 
kalizowany, przybyła straż pożarna z Żółkwi. 

1 Ogień powsiał w domu staruszków Nadlów, 
wi czasie pieczenia bułek na szabas. Wskutek 
szpar w kominie, zajęło się siano leżące na stry- 
chu, poczem ogień mozszerzał się z wielką szyb- 
kością. Dzięki, energicznej akcji ratunkowej u- 
chroniowo miasto przed zupełnem zniszczeniem. 


-—4)6— 
FIR TJT TJEĆ 0 E E WIKNO ÓW TT) 
3 ruchu robotniczego. z 


$ BACZNOŚĆ KAFLARZE! Z powbdu akcji 
cennikowej, należy omijać Stemgławów, aż do 
"z. Z. Kafiarzy Stanisławowa. 


$ DO WIADOMOŚCI CZŁONKOM ZWIĄZ- 
KU „PRACA“. Na ostatniem posiedzeniu Zarzą- 
du Związku uchwalono podwyższyć wkładki człon 
ków i rozłożyć na trzy klasy. I. kl 6.500 mk., 
IL. kl 3.500 mk., HI. kl. 2.500 mk. miesięcznie, 
trzecia klasa dla dozorcówi domowych. Równo- 
cześnie uchwalono podwyższyć świadczenia cho- 
rym członkom I. kl. 2.500 mk, II. kl. 1.500 mk, 
II. kl. 1.000 mk. dziennej zapomogi wl czasie 
choroby. Zarząd Zw. „Praca. 
Jag —+4— . tny, ESAI 
„SPY EFS RL 77. DEO ORO FOECA WERONA 
Sprawy partyjne. 


* BACZNOŚĆ ROBOTNICY  TARTACZNI 
Wschodniej Małopolski! W, dmu 5 sierpnia o 
godz. 10 rano wi lokalu Rady Związków zawo- 


'| dowych w Stryju, Mickiewicza 23, odbędzie się 


zjazd robotników! tartacznych z porząjdkiem dzien- 
nym: 1) Płaca Ý praca wi przemyśle tartacznym. 
2) Umowa zbiorowa. 3) Wnioski. Sprawy waż- 
ne! Upraszamy, Związki zawodowe, by wysłały, 
delegatów. — Fr. Krowicki, okr. sekretaw , > 


> Nika 
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Katecheta ks.Józe Polit w Przemyślu uprawia 
kręgoshupa, — Praktyki tego szarietata pokrywa 
* PRZEMYŚL, w lipcu 1923. 

Fi Dia ilustracji ekandalicznych stosunków, ja- 
kie dzisiaj w! Polsce zapanowały, niechaj posłuży 
historja, która od szeregu lat dzieje się w Prze- 
wyślu, będąca jednym 2 objawów szeroko roz- 
wielmożnionego partactwa leczniczego z czasów 
wojennych, tem więcej charakterystyczna, iż 
wimięszani w nią są — oprócz głównego boha- 
tera ks. Polita — 'wysocy dostojnicy kapituły 
rzym.-kat. w Przemyślu, jak biskup Pelczar, bi- 
skup sufragan Fiszer, niemal wszyscy kanonicy 
kapitulni i inni dostojnicy kościelni. 

Oto wi krótkości dzłeja tej aenzacy jnej Po- 
litiady. 

Katecheta przemyski ke. Józef Polit, osobnik 
zdradzający wszelakie cechy nnomalji umysłowej, 


„Zakwalifikowanej przez medycynę jako manja na 


ue erotycznem, puścił się na szerokie i bystre 
wody leczenia ludzi. Dia upozorowania zaś swo- 
jego szarlataństwa sosem naukowym napisał bro- 
szurę p. t. „Szukajcie zdrowia w kręgoałupia" 
(podtytuł: „Najnowszy sposób leczenia XX. wie- 
ku“). I przy pomocy takiego sosu naukowego, 
jakoteż kilku — specjalnie wśród kobiet cenio- 
nych — zalet towarzyskich (jest dobrym muzy- 
kiem, śpiewakiem, uroczo rozmownym) zdołał do 
siebie przywabić legjon rozhisteryzowanych da- 
wotek i szereg miękkomózżgów rodu brzytikiego, |: 
lecząc ich wszelkie dolegliwości drogą masowa- 
nia - kręgosłupa. 

Pomyślisz, kochany czytelniku, że coś po- 
dobnego mogło się stać jedynie w taaiej ubderze 
prowincjonalnej, jaką jest Przemyśl. I będziesz 
miał naprawdę rację. Albowiem zapewne jeszcze 
nigdy nie słyszałeś, by db zacisznego gabinetu 
księdza tzymsko- katolickiego przychodziły od rana 
do wieczora kobiety, by przed księdzem skarży- 
ły się ńp. na swoje dolegliwości maciczne, by 
wobec tego księdza rozbierały się, by tenże ksiądz 
obmacywał im części ciała, koło kręgosłupa, rze- 
komo w: poszukiwaniu za żródłem choroby, by 
następnie te części koło kręgosłupa silnemi ude- 
rzeniami mięsił, — jak mówi sam autor „na- 
stawiał“, by mu za to jeszcze płacono pieniądze 
1 rozgłaszano po Świecie, że takie wymasowanie 
kręgosłupa uświęconą ręką kapłana jest nieza- 
wodnym i najnowszym sposobem leczenia' wszel- 
kich chorób w! XX. wieku. Powiesz, kochany 
czytelniku, że to niesłychane! Ale twoje oszo- 


'tomienie spotęguje się tem bardziej, gdy prze- 


czytasz bodaj jaki urywek z tego naukowego 
sosu masażysty ks. Polita. Oto bodaj jeden: Na 
stronie 20 wspomnianej broszurki czytasz: „Sku- 
tek zaciegu? Niezawodny, a bywa często na- 
tychmiastowy. Momentalnie usuwa gorączkę, dre- 
szcze, ból zębów, biegunkę i't. p. choroby ostre. 
„Przywraca wzrok, słuch, władzę w członkach 
Lt. d.“ Słyszałeś, czytelniku? Slepi widzą, głusi 
słyszą, paralitycy tańczą — przez pomasowanie 
kręgosiupa, ręką ks. Polita. Jakaś panna do iat 
18 nie mająca menstruacji idzie do ks. a, 
by przez pomasowanie jej kręgosłupa wybświł 
ją od przykrej choroby. Kobiety nie mające 
dzieci, spieszą do ks. Polita, by przez pomaso- 
wanie, uzyskać upragnione potomstwo. 
Naturalnie, że lekarze przemyscy nie mogii 
obojętnie patrzeć na to szarlataństwo. Zwłasz- 
cza, że — rzecz niepojęta — biskup przemyski 
Pelczar, zbagatelizował interwencję lokalnego 
Związku lekarzy w tej sprawij, 1 chociaż formel- 
nie przyrzekł zakazać ks. Politowi masowania 
kręgosłupów, 
przez palce na dalsze jego praktyki. Zaś biskup 
sufragan Fiszer, nieuznający wogóle sztulu le- 
karskiej i leczący Się osobiście u Tóżnych zna- 
chórek, zakonnic i kościelnych, całym swoim at- 
tórytetem stanął w obromie ks. Polita. Reszfa 
zaś duchowieństwa kapituły przemyskiej — ha 
złość światu lekarskiemu — zaczęła w lokalnej 
prasie klerykalnej, czynić ks. Politowi okrutną 
reklamę, umieszczając co chwila łokciowe po- 
dziękowania, za rozmaite cudowne wyleczenia x 
chorób, którym żaden z lekazy podołać wie mógł. 
a które ks. Polit, jedynie przez pomssowanie 
kręgosłupa, OZ skutecznie ię 
L 


Izbie lekarskiej pód r rozwagę. 


w rzeczywistości jednak patrzał | 
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partactwo Iokarakie. — Leczy ludzi masowsniem 
swolm autorytetem, biskup miutragan ks, Fiszer. 


strony ` Centralnego - Wydziału Związku lekarzy 
P. wpłynęło oficjalne pismo do przemyskiego 
konsystorza, z żądaniem, by biskup zakszał ks. 
Politowi dalszego wykonywania swojej Szariata- 
nerji Jak się jednak dowiadujemy biskup sufra- 


| | gn Fiszer, wziął takfid 1 w tym wypadku, ks. Po- 


lita w energiczną obronę 1 zamiast nakazać mu 
z urzędu zaniechania szarlatanerji, dodaje mu o- 
tuchy i zachęca, by w! zboźnem dziele, ku zado- 
woleniu ciemnego kleru : histerycznych dewotek 
nie ustawał, a jeno siły swoje skrzepiał, dla wy- 
czyniania tem większej rozkoszy kręgoshupom ©- 
wego światka, kióry uwierzył w skuteczność me- 
tod kapłana- masażysiy. è =" 
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Jak „tanłałć chleb za . rządów „BS. 


Pàmietaja wszyscy jak chjena krytykowała 
rządy „lewicy za dróżyznę i obiecywała Sza- 
lone potanienic cen wszystkich artykułów pierw- 
szej potrzeby gdy tylko ona dorwie się do wla- 
dzy. Jak tanieje za ich rządów świadczy nastę- 
pujące zestawienie! 

Za caly okres rządów p. Sikorskiego cena 
bochenka chlebh' wynosiła okolo 

©. 2,800 MAREK. 

Za krótki okres rządów '„8* dniu 1. Tipca 
chleba kosztował już 4.200 Mp. dnia 7. z. m. 
kosztował 5.000, 17. z. m. staniał nieco, bo na 
4.800. dnia 25. z. m. podrożał znów na 5.400, 
dnia 27. z. m. na 5.800 a wczoraj już kosztował 

CHLEB 7.500 MAREK, 
czyli za miespełmia 2 miesiące rządów chjeny i 
paskopiastowców: chleb podrożał o 5.200 Mp. 
czyli więcej jak o 200 procent. 

Biały boliszewizm, w skutkach swych nie 
wiele różni sią od rosyjskiego. Ceny u nas staje 
jednak rosną, przeto mogą one nawet przewyż- 
szyć te niegdyś „lujeczne” ceny bołszewickie. 

We Lwowie ceny zmieniają kie co parę go- 
dzin. Podajemy więc cenv, które oO ały 
wczotaj w południe, dla ich Juwiecznienia” 


1 bułka kosztowała na straganie w Rynku 
700 Mp., chleb kufikowski 10.300, (poprzednio 
8.400), 1 kg ñaki amer. 28 proc. do 16.000, 
krajowej do 14.500, 1 titr ziemniaków 1.000, 
1 jajo 800, fiir młeka 3.500 Mp. 

kg. mięsa wołowego 20.000, wieprzowego 
do 26.000, słoniny 82.000, smalen 42.000, szyn- 
ki do 44.000, kiełbasy 40.000, masła do 60. 000, 
masła p. R w hurcie 45.000, sera 10.000 

100 kg. węgła górno-śiąskiegc z dostawą 
do domu 105.000, jaworzniekiego w miejskich 
składach 62.000, tonna drzewa rębanego w miej- 
skich składach 20000, w prywatnych 560.000 
marek. 

, Młynarze za fółfzemia! 100 Kg. zboża brali 
od dnia 4. z. m. 50,000, za krupy 55.000, wczo- 
raj podwyższyli cenę, na 70.000 i 75.000 Mp. 

Te szalone a teżkatne orgje paskarzy i spe- 
kulantów, największym sympatykom chjeny otwa 
rzyły oczy. Poczęfk i oni nieco krytycznioj pa- 
trzeć na działalność chieny. 

'Kłasa robotnicza wiedziała jednak i przed- 
tem, że są to wilki w owczej skórze, któzy -nie 
mają skrupułów gdy chodzi o ich kieszeń. Kłam- 


|stwem jednak nie daleko można jechać. 
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Tytoń znów podrożał. 

Spokulauci i paska maja piękny przykład 
i zachętę. Opłaty rządowe i komunalne, oraz 
ceny tytoniu są stałe co pewien bardzo KAWĘ: 
czas podwyższane. 

Od 1-go bm. podwyższone znów ceny Gus 
przedstawiłją się następująco :. 1 kg. kimu 
1,100.000, ksanti 1900.000, 'najprzed ` sultański 
920.000, t najprzed. macedoński 800.000, naj- 
przedniejszy turecki 720.000, przed. turecki 
520.000, średni turecki 480.000, kresow y 360.018 
do fajki 200.000—160.000 marek. 

1 papieros sfinks kosztaje 1.000, dames 900, 
egipski 800, sejmowy 600, prezydent 550, dam- 
ski 550, pogoń 560, sport, 550, wanda 300, 1 cy- 
garo: hawanna 6.800. wawe! 5.000, kuba 3. 700, 
portoriko 2.500, virginia 2.200 marek. 

Z prywatnych ate cygara kosztują za 
sztukę od 8.000 do 2.000. papierosy od 1.000 
do 350, tytónie 1 kg. od 850 do 160 tys., tabaka 
do zażywamia 100--60 tys. marek. 

ów 


MIASTA MEMIECKIE, DRUKUJA CE, 
ON 


BERLIN. 31. lipca. (Pat.) Bank Rzeszy w 
najbliższych dniach wymuści banknoty jedno- 
milionowe. Z powodu braku banknotów szereg 
miast przystępuje do wypuszczenia bonów. Es- 
sen wypuściło bony na sumę 400 mihardów mafek, 

m u 


NARADY SOC. NIEMIECKICH.  « 


BERLIN, 31. fipca. (Pat). Potradio. Zarząd 
Ba aa eo wań socjalistycznych od- 
ywa narady nad ogólnem położeniem w kraju 
i nad ewćntualnym swoim udziałem w rządzie. 
Uchwały zapadną we wtorek. 
MAŁA ENTENTA rę WĘGIER I BUŁ- 
i GARJI. 


SINAJA, 31. fipca. (Pat). Potradio. Uzyskka- 
ño na konferencji zgodę na okazanie pomocy 
Węgróom,. Uchwalono również utrzymywanie 
przyjaznych stósunków z wm o ile jej rząd 
e Ka wadii TOR pokojowych 


= 


KŁOPOTY SERBSKIE Z UMURWATAM!E: 

"BELGRAD, 31. lipca (Pat). Prokuratorja pań- 
stwa nie otrzymała dotychczas polecenia areszko- 
wania Radicza i jego towarzyszy. Jawanowicz 
oświadczył „ prezydentowi Pasiczowi, że jest 
przeciwny Ściganiu Radieza. Jednak minister 
sprawiedliwości Markowic żąda WODE Ra- 
dicza i oddania go pod sąd, 
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W TAJEMNICY PRZED OPINJĄ PUBLICZNĄ. 

LONDYN, 31. lipca. (Pat). Reuter. W odpo- 
wiedzi na zapytanie Ramzeya MacDonalda, o- 
śęwiadczył Baldwin w izbie gmin, iż wątpk- 
wem jest czy treść noty francuskiej i belgijskiej 
bedzie podaną do wiademości. Zachodzi bowiem 
obawa,. że odpowiedzi są kontynuowaniem ro- 
kowań, ' i 


A 
, _ : ESA. , 


— Bof 
AWANTURY FASZYSTOWSKIE W BAWARII. 
MONACHJUM. 81. Tipca (Pat). W Rosenheim 
przyszło wczoraj do starcia między faszy stami 
a chiopami. Jeden mężczyzna wskutek ponie- 
sionych ran zmarł, oprócz tego kilku jest Tan- 
nych. TA 
— tes — k 
ANGLIA KONFERUIE. „i 
„LONDYN, 31. fipca. (Pat). Havas. Lord Cu- 
rzoh odbył dzisiaj konferencje z poszczególnymi 
ambasadorami Belieji, Francji, Włoch oraz a 
ambasadorem Niemiec. Konferencja z ambasado- 


dem niemieckim miafh na cefu omówienie bardzo 


ciężkiej sytuacji ekonomicznej i politycznej w 


Niemczech, i 
sim d 
PŁACE ROBOTNIKÓW PORTOWYCH W 
GDANSKU. 


GDAŃSK. 31. lipca. (Pat.) Wedle najnowsweł 
taryfy, płace robotników portowych, które ma- 
ją obowiązywać z dniem 4. sierpnia wynosić będą 
720.000 marek dziennie 
i = M 

O LOS INWALIDÓW. 

GENEWA. 31. lipca. (Pat.) Dzisiaj odbędzie 
się drugie a rzędu posiedzenie rzeczoznawców 
wyznaczone przez międzynarodowe biuro pra- 
cy dla zbadania dezydertatów związków inwali- 
dów. Na porządku dziennym zńajduje się sprawa 
pracy dla r zrwłalidów, W 


Echa strajku w Kałuszu:; 


„DZIENNIK LUDUWY" 


am" 


~“. Dokument hańby N: P. K. 


Jak pisaliśmy kilkakrotnie, najważniejszą | ` 


przyczyną strajku w Kałuszu było to, iż dyrek- 
cja wytężyła wszystkie siły, byleby tylko „wy- 
tępić" klasowy związek, do którego należą miej. 
scowi robotnicy i w tym celu wydaliła 23 gór- 
ników z pracy bez wszelkiego powodu, a na ich 
miejsce sprowadzała robotników sezonowych z 
Poznańskiego, chcąc gwałtem zaprowadzić tam 
związek „chrześcijański i narodowy*. 7 “0 7 
-~ Strajkowało 1000 robotników, a około 100 
członków Z. Z. P. (Poznaniaków) pracowało ja- 
ko łamistrajki. Żadnemu łamistrajkowi, pomimo 
rozgoryczenia robotników, nic się nie stało, na- 
wet p. starosta po 3 tygodniach strajku oświad- 
czył posłowi Adamkowi, iż strajkujący robotuicy 
zachowują się tak spokojnie, iż może zapropo- 
nować wycofanie wojska. s 0 
Obecnie sprawa została załatwiona, robot- 
nicy wrócili do pracy, osiągnąwszy spełnienie 
swych słusznych żądań: uznanie związku kla- 
„sowego i delegatów robotniczych, przyjęcie do 
pracy wydalonych robotników, . uregulowanie 
płacy stosownie do płac górników węglowych 
it d. 


Ale warto teraz uprzytomnić sobie, jak za” 
chowywała się podczas sirejku Narodowa Partja 
Robotnicza. Aa, ©) ć - 

W dn. 23 lipca, a więc w 4 tygodnie po 
1vzpoczęciu strajku, posłowie enpeerowscy : dr. 
Wachowiak, Herz i kol. z klubu N. P. R, któ- 
rzy przecież przez 4 tygodnie mieli dość czasu, 
aby się poinformować na miejscu, jaką haniebną 
rolę odgrywają w` Kaiuszu ich członkowie — 
wnieśli interpelację w sprawie rzekomego „krwae 
wego 'teroru, . szerzonego przez socjalistyczny 
związek * górniczy 'i niedostatecznej” ochromy 
władz administracyjnych względem robotników 
z Poznańskiego w Kałuszu”. i 
' W interpelacji tej strajk ekonomiczny 1000 
robotaików w Kałuszu nazywają „zbrodniczą 
akcją antypaństwową* i nawołują do areszto- 
wania robotników, broniących najistotniejszych 
swoich praw. I to robią przedstawiciele partji, 
nazywającej siebie „partją robotniczą!” 

Interpelacja posłów enpeerowskich z dn. 23 
lipca jest dokumentem hańby NPR., o którym 
nie zapomną robotnicy. ; 
— 2 — 


zajac niomiety prechatzą do opozycji wobec ad 


Partja skłonna jest wziąć udział w rządzie koalicyjnym. 


* Na odbyten, 27. lipca zgromadzeniu w Ber- 
linie poddano ostrej krytyce rządy dr. Cuno, 
pocezm przyjęto następujący rezolucję: 

„Zgromadzenie domaga się od frakcji par- 
amenturnej, aby ulżyła wszeqkich parlamentar- 
nych Środków. cellein. natyghmiastowego obale- 
nia gabinetu Cuno*. W debacie, poprzedzają- 
cej uchwalenie tej rezofucji wygłosił poseł dr 
fBreitschefi mowę, w której m. i. oświadczył: 

Masy uważają nas za piąte koło u wozu rzą- 
du Cuno. Tak dalej być nis może. Musimy na- 
itychmiast podjąć najostrzejszą opozyeję wobec 
rządłu. Czy rząd dr. Cuno ustąpi, — nie wiem. 
Ale nis o to chodzi. My we własnych swych 
oczach musimy okazać się uczciwymi ludźmi. 

W „Vorwärts“ ogłasza przewodniczący Soc.- 
demokratycznej frakcji parłamentarnej, poseł 
Miher-Franken artykuł o położeniu. Autor czy 
ni ostre wyrzuty większości frakcji, że dotych- 
czas odrzucała politykę, zmierzającą do obaje- 
nia gabinetu Cuno. Przyczyna tego leżała w zro- 


wmuieniu, że upadek okeciego rządu nie naprawi 
sytuacji, gdzie niewiadomo, coby nastąpiło. 
Artykuł kończy się: - 1, 

Jeżeli ma przyjść do obajenia gabinetu, to 
nowy rząd musi być natychmiast przygotowany. 
Musi się unikać wskystkiego, coby zagranicą wy- 
wołać mogło wrażenie. że w Niemczech rozprzę- 
gają się spojenia państwa. Pomimo że w: szero- 
kich masach Judu nastrój z pewnością jest tak 
rozpaczliwy jak w jesieni 1918 r., nie możemy 
zapominać, że wówczas masy spodziewały się 


wolnośći, poka i chieta. Gdyby dzisiaj przyszło | - 


do politycznej rewofucji, nie przyniosłaby ona 
ani wolności ani pokoju ani chjeba, co zreszią 


|leży w interesie komunistów, którzy widzą swą 


misję historyczną w wychowywaniu kontrrewo- 
lucji zapomocą swych błazeńskich występów. 
Na wojnę domową w Niemczech czekają trreden- 
tyści nadreńscy wraz z Francją. Dlatego Poinca- 
re przeciąga rokowania z Anglją. Chodzi o kraje 
nadreńskie, o wolność republiki niemieckiej. Na- 


3. =". MOE al ZERA A o 


" „| szym obowiązkiem względem ludzi jest wszystko 


"Nr. 173 


uczynić. nie dopuścić do chaosu. Dlalego 
miś B FES sily współpracować, aby ura 
tować, co się da uratować. Partja socjaino-dha. 
mokratyczna nie usunie się od pozytywnej wspói: 
pracy w rządzie, jeśli bez niej nie da się utwo 
rzyć rządu. e A 9% 
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-W Zjazd Legjonistów. 


` n . LWÓW, .31. lipca, '' 

m Pr towania do Il.go Zjazdu Legioni- 
stów PA ag komitet obywatelski pod przewodnia 
twiem prof. Stanisława Zakrzewskiego, wspóinu.. 
ze Związkiem b. Legionistów. 

Ostatnie posiedzenia plenarne komitetu, om68 
wiło następujące szczegóły: Przyjazd marszałka, 
Piisudskiego, mastąpi w sobotę o godz. 8.30 
rano. Na dworce powitają Komendanta byli la 
gioniści, strzelcy, obrońcy Lwowa, oraz dele- 
gacje rozmaitych warstw społeczeństwa 
' Po przemówieniach powitalnych wjedzie Ko" 
mendant (do miasta wraz z pochodem organiza- 
cji, poprzedzany przez ppierwszą Zaloge Obro- 
ny Lwowa, strzelcówi 1 b. Legionistów. , 

* ı Marszałek ' zamieszka w. pałacu Potockich, 
przy ul. Kopernika. Tu nastąpi rewia maszeru- 
jacych organizacji, na. pl. Marjackim zaś roz- 
wiąże się pochód. Wieczorem o godz. 9, odbę- 
dzie się wieczomica w Balach ratusza z pro- 


„|dukcjami artystówi: Solskiej, Wysockiej, Wolf- 


stahiówny, Rydzewskiego i mnych. 

"W. miedzielę rano po uroczystem nabożeń- 
stwie i kazaniu ma wzgórzu Cytadeli uda się 
pochód pod ratusz, gdzie rozpoczną się obra- 
dy Zjazdu. Obiad wspólny odbędzie się na pl. 
Targów Wschodnich o godz. 1.30, skąd wyru- 
szą Legioniści na cmentarz Obrońców! Lwowa i 
złożą wieńce na grobie nieznanego żołnierza. U- 
roczyste przedstawienie w Teatrze Wielkim, pa 
przedzi przemówienie Andrzeja Struga. Komitet 
przygotowuje na czas Zjazdu nalepki do okien 
i wydaje " „Jednodniówkę'”. 

Na wszystkie uroczystosci z wyjątkiem Te- 
atru wydaje Związek Leg. karty uczestnictwa dla 
b. Legionistów, ich rodzin i członków Ligi Ko 
biet. Osobne karty wstępu otrzymają członkowie 
Komitetu obyw|. i fedakcje pism. Na raut i ptwar- 
cie obrad wysłane będą zaproszenia do szer. 
szego grona osób. Następne posiedzenie odbę 
dzie się we czwartek o godz. 7. wiecz. przy 
pl. Skademickim 1. 1. ` 
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Z WŁÓCZĘGI 


4 (Ciąg dalszy). 


Otarłszy pot z czoła usadowiliśmy sie na- 
tychmiast na starannie zanieczyszczonych so- 
tach przedziału i zamkuęliśmy z wewnątrz 
drzwi, aby się uwolnić od nieproszonych in- 
truzów. > 

— Zdaje się, że już mamy pół godziny 
spóźnienia — zauważył mój towarzysz. 

— Dziękujmy Bogu, za to, gdyż inaczej by- 
libyśmy już od pół godziny w drodze do Tarno- 
pola, chociaż i teraz nie jestem pewny czy je- 
steśmy we właściwym, wagonie. 

Mój towarzysz, który właśnie był w trakcie 
rozpakowywania „swoich prowiantów i walizy, 
popatrzył na mnie wzrokiem, od którego zrobiło 
mi Się nieco słabo i trzasnął zamaszyście wiecz- 
kiem walizy. 
>- ~ Że ty też zawsze musisz wynajdywać same 

— Dila wszelkiej pewności zdałoby się jednak 
zapytać konduktora...” 

Otworzyłem okno i spytałem się jakiegoś 
bardzo sympatycznego kolejarza: „Przepraszam 
najmocniej, czy nie mógłby mı pam powiedzieć, 
dokąd my jedziemy ?* 

— O tem chyba panowie najlepiej musicie 
wiedzieć! — odparł sympatyczny kolejarz z prze- 
miłym uśmiechem. ae „WWE 


Ah . 


— Ma pan zupełną rację, panie dyrektorze, | (to jest umundurowany: genielman, a nie wóz) 


ale ja się pragnę dowiedzieć, czy ten wóz 
padkiem także mie jedzie do Tarnopola... 

— Nie, tylko dő Podwołoczysk. i 

- Jezus! Marja! — zawył mój towarzysz 
podróży. — Wysiadajmy! s va: 

Wysiedliśmy. 

Skonstatowałem z zadowoleniem, że mam 
jeszcze mój woreczek na piersi 1 nadto jeszcze 
kilka pokażniejszych odgniotów. na obu rękach 
od dźwigania ciężkiej walizy. i 

— Ależ my się chyba nigdy do tego Wilna 
nie dostaniemy! -- zawołał z dużem rozgory:- 
czeniem mój towarzysz. — To jest w gruncie rze- 
czy ostatnie świństwo! 

— Nie widzę powodu, dlaczego nie may 
przejechać się do Podwołoczysk lub Tarnopola, 
jeśli z tą podróżą do Wilna jakoś nam nie idzie — 
wtrąciłem bez żadnych złych zamiarów. i 

Mój towarzysz popatrzył się na mnie wzro- 
kiem, od którego wątroba mi się zapiekła i po- 
stawiwszy walizę na peronie, znikł mi na ctwilę 
z oczu. 

W międzyczasie począłem się dbkiadnie nad 
tem zastanawiać, jak pociąg odchodzący do Wil- 
na może odchodzić równocześnie do Tarnopola, 
Podwołoczysk i Bóg wie dokąd jeszcze i zanim 
doszedłem do jakiejkolwiek konkluzji, powrócił 
mój towarzysz podróży w towarzystwie jakiegoś 
umundurowanego gentelmena, który nas uświa- 
domił, że jedyny wóz drugiej kłasy, który ma 
bezpośrednie połączenie do Wilna, znajduje się 
zaraz za parowozem i że jeśli natychmiast nie 
zajmiemy tam miejsc, to on będzie zmuszony 


przy- 


dać sygnał do odjazdu. 

— Ależ ja zapłaciłem za bilet pierwszej kla 
sy, a pan nas traktuje drugą klasą! — zawoła- 
łem oburzony, pomny na to, że dostałem bilet 


' | bezpłatnej jazdy. 


— Wstydziłbyś się przynajmniej okłamywać 
tego człowieka — zauważył mój towarzysz i po- 
rwawszy swoją walizę i tobołki, pobiegł w kie- 

ku parowozu. 

4,— W swbjem życiu nie jechałem jeszcze 
drugą klasą — skarżyłem się umumdurowanemu 
gentelmanowi, idąc ku wskazanemu mi wozowi. — 
Proszę pana o tajemnicę, gdyż gdyby się o tem 
dowiedziano we Lwowie, to wstydziłbym się 
moim znajomym w! oczy popatrzeć... Pan zrozu- 
mie, że moje prestige tego wymaga... 

Umundurowany gentelman  współczuwał ze 
mną szczerze, zapewniając mię po „raz setny, że 
w! kierunku do Wilna niestety nie odchodzą żadne 
wozy klasy pierwszej. 

Po chwili siedziałem znowu w trzecizn| z rzę- 
du wozie obok mego kochanego przyjaciela, któ- 
ry wykręcał sobie mokry z potu kołnierzyk 1 
wi antraktach bawił rozmową jakiegoś współ- 
towarzysza podróży, który patrzał na nas nieco 
nieprzytomnie 1 dość idjotycznie, z czego domy 
śliłem sie, że jedziemy w! towarzystwie jaki2goś 
wysokiego urzędnika manisterjalnego. 

Aż wreszcie gwizd. | = 

Jedziemy! S EST, 

Coś zadhnobotało we wnętrzu dychawicznej 
maszyny, targnęło całym pociągiem, zadźwięcza- 
ła niesamowiae  łań i czuciło nas dwa 
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dyr, S. M. Gimpei 


« Prof. gimu, pryw. w Borygławiu Tadeusz 
Woytoń nadsyła nam obszerną odpowiedź na: 
zarzuty podniesione w naszem piśmie a nadesła- 
ne nam z Borysiawia. 1 - 

Z odpowiedzi tej podajemy. najważniejsze 
ustępy:  . 2 ZE 

Nie do zanię należy ścisłe sprostowanie za- 
rzutów pana B., co do idealnych warunków fi- 
nansowych, w jakich gimnazjum się znajduje, 
oraz jak się przedstawie sprawa upąństwowichia 
tego zakładu. Ponieważ p. B wzywa „opibję 

ubliczną* na sędziego w tej sprawie, chciałbym 
jego artykuł oświetlić trochę inaczej (w myśl 
zasady : „audiatur et altera pars“), a pozbąwiw- 
Bzy go jednostronności, chejałbym umożliwić 
w ten sposób opinji publicznej wydanie sądu. 

Zupełnie nawiasem zapewniam p. B, że 
niesłusznię posądza Dyrekcję gimnazjum © ają- 
gle podnoszenie czesnego, Stroną administracyjną 
gimnazjum należy de Komitetu gimnazjalnego, 
złożonego przeważnie z rodziców uczniów i 4 
osób, stojących zupełnie poza gimnazjum. 

Nie może też p. B. wybaczyć profesorom, 
że wyjeżdżają na wakacje, gdy tymczasem on mu 
si „świstać przez dwą mięsiące w palee* (0). 
Ale p, B. wie równocześnie dobrze, że nie tylko 
profesorowie borysławscy mają zwyczaj szukać 
na Śświeżem powietrzu wypoczynku po dziesięgjo* 
miesięcznej praey i tego ryge przecież p, B, 
nie zmleni. Poco więc takie zarzuty ezynić ? 
Zresztą zapytam konkretnie, czy tylko profesgr 
jest w Borysławiu tak uprzywiłejowany, że wy 
jeżdża na wakacje ? 

Pan B. przydziela również poiężne pensje 
profesorom w Borysławiu, mnożąc wysokość 
opłaty miesięcznej przez ilość dzieci, uczęszęzk: 
jących do gimnazjum, tzn. 175000 Mp. precz 
360 i uzyskując w ten sposób kwotę 88 miljo- 
nów. Ale pisząc te słowa, nie zapytał się p. RB. 
samego siebie: może nie wszystkie dzięci płacą 
po 175000 Mp. — może niektóre z powadu 


razy wstecz, raz w przód i znowu 
wstecz i — dalibóg jedziemy! 
* * * 

Czyż rzeczywiście będzie się cos działo tam, 
wi tem mieście nowych trosk i zawadów, skoro 
nas tam nie będzię? Czyż wogóle istnieja eoś 
wd wszechświecie, czy istnieja on, jeżeli ja 
o tem nie wiem? Każdy z nas jest ośrodkiem 
świata i to, co się ma nim dzieje, jest takie, *jęr 
kie mnie się wydaje i gdy załamie sią ta oś 
mojego, twojego, czyjegokolwiek „ja“, okoip któ. 
rej wszechżycie się obraca, wszystko pogrąża 
się w nicaści. Miljardy światów rodzą się i giną 
każdej sekundy... nie bójcie się, biedna myśli 1 
biedne sero człowiecze: jesteście niczem — nie 
będziecie potępione wi wieczności! 

Zapadło się miasto, pożarte przez czarną 
przestrzeń, z którego wylecjało się ptakiem zmę- 
czonym. Naokół mas winie się sieć nowej 
egzystencji, nowe wykwitają cele. Pozostawiłeś 
za sobą godziny, wdmierzane monatęnnym ryt- 
mem nudy, wyrwałeś się z opłatających cię ma- 
cek konwienansu, obłudy, blagi, z pospolitości, 
która wsączała się wszystkiemi porami w cjebie 
1 stała się wreszcie duszą twoją... Wolno ai stać 
się sobą, a raczej odnaleść się pod nasypem praw 
i obowiązków, uzyskujesz swobodę marzenia, nie 
płoszonego niczem, nieobeszłe carstwo, wypęłnio- 
ne błękitnemi powiewami dnia i granatowym od- 
dechami nocy, przez które sieją się to promienie 
słońca to promienie gwiazd. 

I to jest najwieksza rozkosz takiego odlotu 
w delekość, jakiekoiwiek kaziałty, i barwy. roz- 
taczać się mają przed tobą. 
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Śruda i cZnartej, o 5. 730 ` 


obraz z życia w 3 aktach Bilberts. 
Bilety wcześniej do nabycia w domu pończoch „KAHANIE” ulica Jagleliońska 11, ad godz. 6-tej przy kasie teatru. 
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O byt gimnazjum w Borysławiu. 


' „DZIENNIK LUDOWY" ` 


e PSEAPO 


mom saai  =Żę, 


ubóstwa nie placa wcale, a inne -moze mają 
też jakię zniżki- Po, dokładne informacje w tej 
sprawie mógłby « p. B. zgłosić się Komitecie 
gimnazjainym, 6 tam prackongdby się z peWwno- 
ścią, że do tych 68 miljosów miesięcznie dużo 
brakuje, Praakonałhy «ię ież p. Bo że nie na 
same tylko pensje profesorskie przeznaczone są 
te pieniądze, A opał dọ tylu klas ? środki gdmi- 
nistracyjne i naukowe? 5" 

Z ogłaszanych w dziennikach kwnkussów 
na posady takie przywiązana jest płaca wedle 
narmy reądowej plus 60v/, dodatku lokalnego. 
A że profesorów jest tylkę 18 i każdy uczy w 
wysokości godzin tak dużej, iż w tych godzin 
nadliczhowych możnaby stworzyć jeszcze dwie 
posady osobne; łe już jast rzecz zupełnie inną. 
Za nadpegramową pracę jest iet nadprogramowe 
wynsgrodzanie, To nia tylko w gimnazjum Bo- 
rysławskim! ~“ : r - nome 

Zupełnie już ule udała Się „y- B. UWAR, że 
rząd dopłaca dp utrzymania gimnazjum 409%. (?) 
Uważam to za jakiń pięszcząśiiwy „lapsus“, bo 
nie przypuszczam, aby p. B. który ma,w gim- 
nazjum dwoje dzieci, tak dalece mało niem 
się interesował, aby nie wiedział, że rząd wo- 
góle nic nie dopłaca. i 


Muszę przyznać zupełąg słuszność, że czesne 

est zbyć wysekie = nie ze względu ņa Borys- 
w jednak, exy prafesorów, iylko ze wegiędu 
na fe, iż nię wszyscy redziee mogą tyle płacić, 
R państwowego zakłada w Borysławiu nieme. 
Że zań riąd nie chce gimsnzjum upaństwowić, 
io możę nie jest takie dziwne, Dzieje się to mie 
dlatego, jakoby profesorowie o te się starali 
(czy p. B. sądzi, naprawdę, że tych 18 profs- 
serów starałoby się nie dopuścić do upaństwo- 
wienia zakładu, z obawy, by dla pich nie za- 
brakie miejsce w ogromnej Polsce?) — ale, po- 
prostu « przekonania, iż Borysław może sobie 
utrzymać gimnazjum sam, jako bogate śro- 
dęwisko przemysłowe, a tymczasem upaństwo- 
wić należy, te gimaazja, które’ rozwijają się w 
środowiskach 6 wiele uboższych. A choć oby- 
watęle Borysiawia płacą tak samo podatki, jak 
inni mieszkańcy Potski, jednak wusa areri- 
mieć, że daje się przedewszystkiem temu, kio 
bardziej potrzebuje. > 


Jażeli jednak jest juź gimpazjum prywatne, 
pozwolę sobie zrobić uwagę, że opłaty za dzieci 
nie rodzice winni bę | Przy pralonem bo: 
gąctwie firm, w których ci wszyscy ejcowie 
uezniów i uczenie pracują, a których jest coś 
20 czy 30, mogłaby firma przeznaczyć 


jakić mialmalny pręerycik” swego miesięcznego 


obrotu na gimnazjum i gprawa czesnego byłaby 
raz na zawsze załątwiągą. Ustałyby wiece ro- 
dzicielskie, znikłaby pretensja dọ grona profe- 
sorów i Kuratorjum, czy Ministerstwa itp. A że 
te firmy są w obcych rękach i że (ch wielcy 
właścicielg į dyrektorowie, którzy spoglądają 
na borysławski padół z miedestępnych dla gwy- 
kiyeh śmiertelników wyżyn, nie chcą, aby 
dzięcgo urzędnika, ęzy rębotnika, który w naf- 
towej kopalpi lata cale trawi, wyrosło na po- 
tyteczną i ofiarną jędnostkę epałeczeństwa pol- 
skiego, to już nie winę rządu, ani grona pro- 
fesorów, degeli urzędhicy i robotnicy nie potra- 
fig uzyskąć ne. polskie | ei w Borysławiu 
minimalnej ilości wielkich dochodów, płynących 
do kieszgni obcych, a ezęsto i wrogich nam 
narodowości, na to jest jędna rada: w miljar- 
dawem środowisku przemysłewem, jakiem jesi 
Boryęław, zamknąć jedynie polskie gimnazjum 
i ogłosić światu, że rpzpedza się dzieci, bo nie 
możną ich kaztąjcił, Kto wię, czy mie taki też 
jest weześniejszy los tego gimnazjum, aniżeli je- 
go upaństwowienie ?... 

+ b | W aean F sky 4 


| Stosunki w Nadworniańskim 


„ać tartaku. 
Nagwófna, 28 lipna 
` Fiszą nam: © 34.524 ł 
, Robotnicy tartaku - firmy Zetperd pruguję 
po 12 godzin dziennie za wyaagrodzenieą Od 
19 de .40 'tysięcy za 12 .godzin.' Dyrektor 
tartaku, p. Szymon Adlersberg, ażeby wyżwymiee 


'|nionej firmie przysporzyć kapital, zatrudnia 


przy maszynach tartacznych około 20 chłopa- 
ków w wieku 10—14 igt, przeciwko ezegu już 
wniesione zażalenie de Inspektoratu pracy w Sta- 
nisławowis. Pan Adlersberg pozwala sobie na- 
wet na bicie robetników, 'a kiedy pracujący 
nękani szaloną drożyzną 1 nieludzkiem jego po- 
stępowaniem zorganizowali się w ` klasowym 
związku robotników, drzewnych, pansk ten wy- 
rzucił 20 z pomiędzy nich na bruk i oświadczył 
butnie sekretarzowi związku, że iirma gabreniła 
ię organizować roboinikom i że gn abspjninie 
e dopuści do zawiązania organizacji, która ņa- 
wiasem mowiąc już jest zawiązana. Zapytujemy 
więs szanowne władze, czy ustawy .o ochronie 
pracy, a f-mio godzinnym dniu - roboszym, 
o wypowiedzeniu 14-dniowym, p wolności kos- 
lieji nie obowiązują firmy Zetperd i pana dyr. 
Adlersperga? Jeżeli zrozpaczeni robotnicy "wy- 
wołają bezrobocie, te firma sama gebie winę 
przypisać będzie musiała. 


' Do sprawek p. dyrektora jeszeze powrócimy A 


i opiszemy bliżej gospodarkę materjałem firmo- 


wym, uprawianą przez p. dyrektorą. 
| =914— NAP AA 


V: DOROCZNE 
WALNE ZGROMADZENIE 


Koła miejscowego Związku Zawodowego 
' Pracowników Kolejowych we Lwowie 
w odbędzie się ! i 


w sobotę dnia 4-go sierpnię 1923 r. w sąli 


O 


4 


„SOKOŁA iL* o'g. deciej po południu. . . 


PORZĄDEK DZIENNY : Ti 


1. Odczytanie wrotokołu z pslalmego Wal- 
nego Zgromadzeni. +, 

2. Sprawozdanie z czynności Zarzadu Koja. 

8 Sprawozdanie kasowe za rok 1922/3 

4. Udzielenie absolutorjum Zarządowi "Koła. 

b. Wybór Zarządu składającego się z 13 
azłonków, 6 zastepców i 4 członków komisji 
rewizyjnej. 

6. Zatwierdzenie delegątów na Walne Zg- 
mańdzenie Okregowie i Wajny Zjazd proponowa- 
nych: przez Sekcje fachowe. 

7. Wnioski członków przeznaczone na Wąi- 
ny Zjazd Belegatów. 

ai lA m (TE i P 

Gdyby o godzinie 3<iej nie zębrał się kome 
plet wymagany statutem, Walne Zgromadzenie 
odbędzie sie o godz. 4-iej tego samego dnia, %wi 
tej samej sali i z tym samym porządkiem dziep- 
nym, jako drugie, powtórnie zwołane przy ją- 
kimkolwiek kompiecie członków, a uchwały je- 
go będą prawomocne. 

Uwaga: Na Walnem Zgromadzeniu człyn- 
kowie głosują za legitymacjami Związwa. 


' Waigski do Walnege Zgromadzena mają 
być przedłożone na piśmie najdalej do 31. ijp- 
ca w! Sekretariącię Koła, Gródecka l. 69. 

" zaaąd Kola. 


Komunikaty. 


M6 13 

X O KWATERY DLA LEGJONISTOW, Zwją- 
ask Legjimistów zwraea sie dy mieszkańców Laro- 
wa z goraca prośbą, by zechcieli zgłaszać wal- 
ne kwatery celem umożliwienia zakwaterowania 


na wjèzd przybywających Lęgjonietów. Kwętery, 
można zgłaszać ustnie lub pisemnie do Sekr. 
Zjazdu Leg. — Zielona 7. 

Na zr = ya 


AA, 


a z „DZIENNIK LUDOWY" : 


Za wiersz milim. 1 szpalt. zwykle za tekstem 
Mp. 600-— Nadesłane 1800—, w tekście 3000'—. 


| c „hurtowny i deiajliczny 
| skład przy borów 


ee ZE MMM o — — — 


OGŁOSZENIA. 


Nr. 173 


Na I. stronie 4.500. Drobne ogł. za słowo 400—. 
Komunikaty 2.400:-, zamiejscowe o 25%, drożej. 
onm dn mP ooo O 


PERMA“ 1 1 iii! 


szewskich ZZ 


. fabrycznych. 593 


Kto chce pieniądze oszczędzić niech się 


zaopatrzy w obuwie na sezon jesienny 
u firmy EF GRODECHA 1. (Bracia tcHnan. "WIĘ 


p ZN 
Ważne DLA P. T. STOLARZY. Wszelkie roboty 
i maszynowe w zakres stolarstwa i tokarstwa 


po cenach nizkich „HAGA*%, Lwów, Tkacka 


E Ig Ó , 1 

iù DENT- ASYSTENT samodzielnie pracujący 

Technik - poszukiwany. „Zakład dentystyczny“, 
ul. Kochańowskiego 16. í 1— 


erd. w chorobach skórnych I weneryczn. dla kobiet 
WYALOWA 11 od 3-5. 'SPART" 


Dr. GOLDSTEIN 


były elew Kliniki wiedeńskiej i berlińskiej przyjmuje ; 
kebiety od 10 — 12, mężczyzn od 2 — 5, w niedziele ; 
l i święta od 9—1. Kraszewskiego 3., | 


Korzystna oferta dla wszystkich! 


NA RATY. 


, Wszystkim, przeważnie urzędnikom, przy wpłace: 
aiu Mk 400.000 dajemy kredytu na Mk 1,000.000 i więcej. 
Połecamy na tych warunkach ulgowych rozmaite towary 
manufakturowe i bławatne (materje męskie i damskie)” 
towary letnie, płótna i wiele innych. i 


Lwowska Ska Manufaktura 


Akademicka 23. | 


KORZYSTNA OFERTA 
dia czyfeinikótw „Dzizunika Ludowega”. i 


Przy obecnej szalejącej drożyźnie jest bardzo trudnem zaopatrzyć się 
w eleganckie ubranie lub paito, chcąc zjednać sobie stałych odbiorców 
„WARSZAWSKA SPOŁKA MANUFAKTUROWA"” postanowiła wysprzedać 
znajdujące się ną składzie resztki pozostałe ze starych zdpasów po cenach 
dawnych (czerwcowych). Resztki te 3 metrowe nadają się na śliczne męskie 
jesienge ubrania, lub ra pokrycie bekiesz i futer, czysto wefniane we wszyst- 
kich kolorach 4 gatunków. — Gatunek: A) 395.000 Mk, B) 550.0 0 Mk, 
C) 750.006 Mk, D) 950.000 Mk. — Do każdej resztki na żądanie klijenta 
wysyiamy komplet podszewki ped marynarkę, kamizelkę, spodnie, kieszę- 
nie i do rękawów po 210.000 i 250.000 Mk za kompiet. 


Resztki na palta jesienne i zimowe. 


Gatunki na palta; A) 625.000 Mk, B) 875000 Mk, C) 975.000 Mk. Ma. 
terjały te są grube, miękkie w ładnych i modnych kolorach; maryngo, 
czarne lub bronzowe po lewej stronie mają krate zastępujące E rhei 

Wysyłamy pocztą za pobraniem (płaci się przy odbiorze), na naszą 
odpowiedzialność, jeżeli towar się nie spodoba i gdyby okazało się nie 
o wiele tańsze od cen rynkowych przyjmujemy z powrotem i zwracamy 
pieniądze. Za przesyłkę i opakowanie dolicza się do każdej resztki 20.000 Mk. 


Zamówienia prosimy adresować do: 


WARSZAWSKIEJ SPÓŁKI . MANUFAKTUROWEJ 


Wara wa, ul, Jasna 18 — 20- i 
Prosimy przy zamówieniach powołać się na niniejsze ogłoszenie. Do 
każdej resztki dodajemy nasz cennik na wszelkie towary i jesteśmy pewni, 
że kto od nas otrzyma chociażby fedną resztkę zostanie naszfy: statym kli-_ 
WA Przyjeżdżających do Warszawy upraszamy o odwiedzenie naszego 
składu. 


luserujcie w „Dzienniku Ludowym“. 


Dr. Anna Kogutowa 


wchodzące przyjmuje i wykonuje d starannie przyjmuje w chorobach skórnych i gnerycznych gi 
å godz. 3—4 pop. ul K 43 a. ., 


"e szowniki i t p, Ń 
MASZYNY DRUKARSKIE, masy do wałków, farby 
" Nmajstarmnuniej i najlepiej ` drukarskie i t. p. ~ ky "ja 


PRZERABIA KAPELUSZE MĘSKIE 


na najnowsze fasony jedyna w k*aju fabr. kapeluszy 


Dr. Klara Frisch-Sawicka:| Rudolfa Neuwelta we Lwowie 


Składnice: Pl. Marjacki 8, Każ mierzowska 25. 


„iza a si caalą i Lwów, Rościuszki 8. . 
Kupujemy każdą ilość OŁOWIU, CYNKU, 
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych _ : MIEDZI i innych metali. 


Ceny konkurencyjne. | 


Ważne dla Pań i Panów! 


Frzywiozłem transport najnowszych modeli zagra- 

nicznych i przyjmuję kapelusze filcowe oraz welu- 

rowe do przerabiania i farbowania, (Męskie kapelu- 
sze przerabiam na damskie fasony). i 


KAROL WEISS, Lwów 


Dominikańska S (w bramie) 
Proszę uważać na adres I Nr. domu 5. "wg 


wykonuje DRUKARNIA i WYRuB PIECZĘCh 


Ll. FRIEDMANA 


Lwów. ul. Sykstuska 4, 


'JĄRUKI i STAMPILIE 


[CHOROBY iarsna g 
Dr. FRISCH ulica Wałowa ll. 


„GRAFIKA‘: Marek. Seide 
LWÓW, LIL. KOŁŁĄTAJA 5 (w podwórzu) 


1622 * posiada zawsze na składzie: 


PAPIERY WSZELKIEGO RODZAJU i FORMATU. 
PRZYBORY DRUKRARSKIE: Rygały. szutle, wier- 


Zastępstwo na Polskę ydlewni czcionen ilinji m0- 
„ siężnych POPELBAUMA we WIEDNIJ. 
Zastępstwo na wschodnią Małopolskę fabryki przy- 
borów drukarskich T. Kaldyka i Ska w Poznaniu, 


Już opuścił prasę  / 


Bodręcznih nauki (piowa 


RL II 
:W. GOŁĘBIOWSKIEGO, 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


2 SKŁAD GŁÓWNY: igo 


Księgarnia Ludowa 


Lwów, ulica Szajnochy 2. 


% 


Księgarnia Ludowa 


Lwów, Szajnochy 2 


posiada na składzie ostatnie nowości treści po- 
wieściowej, naukowej, politycznej i społecznej: 


Daniłowski Gustaw 


"A to się pali serce moje str. 156 Likwidacja Pokoju Wer- 
askółka +» 348 i 


Jas ; salskiego 
Terent a » o Kautsky Karol 
Górniak Stanisław | iż Pochodzenie chrześcijaństwa „, 306 
' Bojowym szlakiem » 305 || Kolski Witołd 
Kaden-Bandrowski | Manifest komunistyczny  « -76 
Generał Barcz - „ 516 
Kruszewski-Zdziarski 


"W. Atgon 
Okres upadku kapitalizmu str. 67 Życie robotnicze w Polsce „ 94 


Ramsay B. Carlson 
(str. 59 


Związki robotnicze i oświatowe przy zbiorowych 
zamówieniach otrzymują odpowiedni rabat. 

Wszelkie zamówienia z zakresu Rsięgarstwa wy- 
konujemy odwrotnie. i 
Na żądanie wysyłamy obszerne katalogi 


Zastępca naczelnego redaktora i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREK. — Drukiem Artura Gokimana we Lwowie, Sykstuska 19, tel. br. 874. 


